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Walka o pełnomocnictwa dla Rządu Daladiera

Dramatyczna e  w Izbie
40-godzfnny tydzień pracy nie będzie skasowany

DALADIER.

Po uzyskaniu przez Rząd Dala­
diera niespodziewanie dużej więk­
szości przy glosowaniu nad ukła­
dami monachijskimi, w którym to 
głosow aniu  jedynie stronnictwa ro 
botnicze i jeden z deputowanych 
prawicowych de Keryllis wypowie 
działy s’ę przeciwko zaakceptowa 
niu polityki rządu, we wtorek o 
godz. 10 wieczorem rozpoczęła się 
druga rozgrywka o pełnomocnict­
wa gospodarczo - finansowe dla 
Rządu.

Obrady plenarne izby nad krót­
ką ustaw ą o pełnomocnictwa, któ­
re miały się zacząć o godz. 22 za- 
®*|ły się właściwie dopiero o go 

inie 2.30 nad ranem. Przeszło

g ™ achdZiny^ up,ynęły na roz‘ 
kow-in-f uWlę ypartv5nyCh i f0 *
wne konCfłik t?7 ŷ f naiących d° '
nłctwowe. ^  * kry2ysy Pe!n0m0C'

Sytuacja rozw iiała sJ w sposób 
Pe en . sensacyjnych niespodzianek 
! napięć. O godz. 0 .30 wydawało 
się, że
DOJDZIE DO KRYZYSU GABINE 

TOWEGO. 
ponieważ socjaliści postanowili 
większością % głosów swego klu 
bu głosować przeciwko pelnomoc. 
nictwom. SocjaFstom chodziło prze 
de wszystkim o to,
ABY PEŁNOMOCNICTWA NIE 
BYŁY WYKORZYSTANE PRZE 
CIWKO 40-GODZINNEMU TYGO 

DNIOWI PRACY.
Prem. Daladier kategorycznie od 

rzucił żądania socjalistów. Roko 
w ania zdawały się zupełnie rozbi­
te, a sytuacja była bardzo pow aż­
na. W  kuluarach izby panowało 
wielkie poruszenie, ponieważ o- 
gólnie zdaw ano sobie sprawę, że 
rząd prem. Daladier byłby niesły­
chanie osłabiony, gdyby musiał 
rządzić
PRZECIWKO WSZYSTKIM U- 

GRUPOWANIOM ROBOTNI­
CZYM,

spvchaiac tvm samvm również do 
opozycji całą generalną konfede­
rację pracy, k tóra w ostatnich 
dniach (łak się wyraża PAT) w y­
sw obodzi^  s:ę z pod wpływu ko 
munistów. W ostatniej chwili sy­
tuacja uległa zmianie, dzięki inter­
wencji prezesa izby deputowanych 
Herrlota, który doprowadził do 
kompromisu. Na skutek tego kom­
promisu term ir re'T’omoeo-'otw — 
projektowany do końca roku zo­
stał ograniczony 

TYLKO DO 15 LISTOPADA. 
Prem ier zgodził się zwołać izbę

na dzień 16 listopada, jednocześ- j  

nie zapewniając uroczyście socja­
listów, iż
NIE MA ZAMIARU KASOWAĆ 
USTAWY O 40-GODZINNYM TY 

GODNIU PRACY, 
zastrzegając sobie tylko wprow a­
dzenie całego szeregu modyfikacji, 
czyniących ją bardziej elastyczną.

Socjaliści wobec tego zgodzili 
się nie głosować przeciwko pełno­
mocnictwom, tylko wstrzymać 

SIĘ OD GŁOSOWANIA. 
W iadomość ta  zaalarm owała gru­
py prawicowe, które chciały się 
dowiedzieć za jaką cenę rząd zape 
wnił sobie neutralność socjalistów 
i udały się z  kolei w delegacji do

premiera, ponieważ socjaliści od­
mówili im wyjaśnień. Po konferen 
cji między premierem i grupą pra 
wicową, komisja finansowa mogła 
wreszcie zebrać się ostatecznie i 
uchwaliła projekt pelnomocn ctw 
z modyfikacją co do terminu, żąda 
ną przez socjalistów, większością 
bardzo względną, bo tylko 18 gło 
sami, przy 5 głosach przeciw i 18 
powstrzymujących się. Na plenum

RZĄD UZYSKAŁ OSTATECZNIE 
PEŁNOMOCNICTWA 349 GLOSA 

MI
przy 80 głosach przeciwko oku  
przy 200 głosach socjalistycznych 
i prawicowych, powstrzymujących 
się od zajęcia stanowiska

R ząd  francuski wyjaśnia
swe stanowisko w sprawie Czechosłowacji i umowy monachijskiej

We francuskiej izbie Deputowa­
nych Daladier, a w senacie Chau 
temps odczytali deklarację Rządu, 
w której na wstępie stwierdzono, 
iż

POKÓJ ZOSTAŁ URATOWANY.
Daladier obszernie omówił wstę 

pny okres kryzysu spowodowane­
go przez zagadnienia czechosło­
wackie, stwierdzając, iż w chwili 
tworzenia się jego Rządu, zagad­
nienie sudeckie już zostało posta­
wione i dram at się rozpoczął. Mi­
sja Runcimana w Pradze, która 
początkowo dała powód do wiel­
kich nadziei, zakończyła się stwier 
dzeniem, iż
DALSZE WSPÓŁŻYCIE N1EM- 
CóW  SUDECKICH Z CZECHAMI 

STAŁO SIĘ NIEMOŻLIWE.
Stwierdziwszy niepowodzenie

misji Runcimana, Daladier oświad sytuacji. Postanowiliśmy uczynić
czył, iż w nocy z 13 na 14 wrześ­
nia połączył się telefonicznie z 
Chamberlainem, wskazując mu na 
korzyści, jakie mogą wypłynąć z 
bezpośredniego kontaktu odpowie 
dzialnych mężów stanu. Chamber­
lain, który podzielił ten pogląd, u- 
dał się do Berchtesgaden. Mówca 
rozpatrzył plan angielsko - fran­
cuski i memorandum niemieckie, 
oraz zmiany w czasie wizyt Cham 
berlaina w Berchtesgaden i Gode- 
sbergu. Przechodząc do układu 
monachijskiego, Daladier powie­
dział:

POZOSTAWAŁO NAM TYLKO 
KILKA GODZIN.

Przemówienie Chamberlaina 
zwróciło uwagę św iata na powagę

Anglia zabiera sie obetnie do „wykończenia" sprawy hiszpańskiej
FrawcIaUznaleZabór Abisynii

Londyn domaga sie od Paryża dalszych ustępstw dla Nussoliniego
« n i   ! 1 .  .  r  • •  « .  • « » i i  . . u  _____ 1 _______ ____i t  a

Jak  donosi PAT. z Paryża, Rząd 
D aladiera postanowił mianować 
am basadora w Rzymie, czego pra 
wica francuska dom agała się o s ta ­
tnio b. mocno. W kuluarach parla­
mentarnych twierdzono, jako o 
rzeczy przesądzonej, że am basado 
rem francuskim w Rzymie ma zos­
tać obecny am basador francusk, 
w Berlinie p. Francois Poncet. 
Przez mianowanie am basadora, 
Francja ostatecznie uzna zabór A- 
bisynii i tytuł cesarza W iktora E-
manuela.

Na przyśpieszenie tej sprawy 
wpłynął silny nacisk Londynu, któ 
ry chce za wszelką cenę doprow a­
dzić do porozumienia z Mussoli- 
nim.

Londyński korespondent „Kurie­
ra W arszaw skiego" donosi, że wia 
domość o decyzji Rządu francuskie 
go mianowania am basadora w Rzy 
mie po przeszło 2-ch latach repre­
zentowania Francji przez chargć 
d'affaires, przyjęta została z wiel­
kim zadowoleniem przez angielskie 
koła polityczne, które podjęcie na 
nowo stosunków włosko - francus 
kich uważają za jedno z następstw

W Iteikuit
SĄDY NIE MOGĄ FUNKCJONO­

WAĆ NORMALNIE.
W D zienn iku  U rzędow ym  P a le ­

styny ogłoszono, że sądy u rzę d u ­
jące do tąd  w N ap lu s , D żen .n , T u l­
karem , N azarec ie  i B eisan  p rze ­
niesione zosta ją  do H aify . Sądy 
z H ebron  i B e re h e rb a  p rzen ie­
sione zostają  do Jerozo lim y  i 
w reszcie do Ja ffy . Ściągnięte  zo­
sta ją  sądy z R arn leh . G aza i M aj­
dał. W t©n sposób w y m ia r sp ra ­
w iedliw ości d la  ca łe j P alestyny  
skoncen trow any  zosta ł w 3-eh 
głów nych m iastach . Z arządzen ie  
to  zostało w ydane d la  zapew n ie­
n ia  norm alnego  frankcjonow  
sądów.

konferencji monachijskiej. W zwią 
zku z tym wielkie znaczenie przy­
wiązuje się tu do przeszło godzin­

nej konferencji am basadora an g ie llsta ły  cztery główne kwestje Dieżą 
skiego iorda Pertha z hr. Ciano, w ce:
czasie której przedyskutowane zo-

M N  £

Partia Pracy
j-p rzec iw k o  R ząd ow i Chamberlaina

Brytyjska Partia Pracy zgłosiła w izbie Gmin wniosek 
przeciwstawiający się zgłoszonemu przez sir Simona 
wnioskowi, wyrażającem u uznanie i zaufanie rządowi za 
jegc politykę zagraniczną. W niosek Partii Pracy atakuje 
politykę rządu, porusza sprawę bezpieczeństwa zbiorowe 
go, dom agając się zwołania wszechświatowej konferencji 
w celu rozpatrzenia możliwości usunięcia ekonomicznych 
politycznych zagadnień zagrażających pokojowi.___________

1) Czechosłowacja,
2) stosunki włosko - francuskie,
3) kwestja hiszpańska.
4) rewizjonizm węg erski.
Co do ostatniej kwestjl, iord 

Perth miał oświadczyć, że Anglia 
poprze akcję dyplomatyczną 
Włoch na rzecz W ęg;er. Co do 
kwestji hiszpańskiej, lord Perth za­
proponował wspólną akcję ang ie l­
sko - wioską, celem doprow a D.e- 
nia do zakończenia wojny dotne- 
wej, zaś co do stosunków włosko- 
francuskich — zwrócił uw agę na 
konieczność jak najszybszego pod­
jęcia bezpośrednich rokow ań mię­
dzy Rzymem i Paryżem, gdyż Dez 
poprawy stosunków włosko - fran 
cuskich pakt angielsko -  włoski 
nie mógłby należycie funkcjono­
wać.

W kwestji czechosłowackiej 
przedyskutow ana została sprawa 
kooperacji wojsk angielskich, fran 
cuskich i włoskich w utrzymaniu 
porządku publicznego na teryto­
rium plebiscytowym.

Wyspy na Pacyfiku
pozostaną nadal Pod mandatem japońskim

Przedstawiciel japońskiego mlni- 
sterium spraw zagranicznych oświad 
czył, że Japonia pomimo zerwania 
stosunków z Ligą Narodów utrzymu 
je nadal prawa mandatowe nad

wyspami na Pacyfiku. Prawa te były 
przyznane Japonii nie przez Ligę 
Narodów, lecz przez konferencję 
przedstawicieli 5-ciu mocarstw w r. 
1910.

Burza na Bałtyku
W  okolicy Trom soe zatonęły ! 10-ciu osób, stanowiących ich za­

rania j wczoraj w czasie gwałtownej bn- łogę, siedem utonęło.
I rzy  trz y  b a rk i  ry b ack ie . Z pośród  J

ostatni wysiłek i w nocy z 27 na 
28 poleciliśmy naszemu ambasado 
rowi w Berlinie, by prosił o audien 
cję u kanclerza Hitlera, a naszemu 
am basadorowi w Londynie, by 
zwrócił się do lorda Halifaxa z 
prośbą o wydanie instrukcji am ba­
sadorowi brytyjskiemu w Rzymie 
W  CELU POZYSKANIA POPAR­

CIA MUSSOLINIEGO
dla idei spotkania czterech mę­
żów stanu. Należało działać szyb­
ko, bo najmniejsza zwłoka mogła 
mieć fatalne skutki. Czyż otw arta 
rozmowa z Hitlerem i Mussolinim 
nie była w arta  więcej, niż w szyst­
kie dyskusje utrwalone na piśmie? 
Znacie rezultaty spotkania w Mo­
nachium, które było raczej POŻY­
TECZNA ROZMOWĄ NIŻ FOR­

MALNĄ KONFERENCJĄ.

Uniknęliśmy uciekania się do si­
ty-

„Oczywiście, zaznaczył mówca, 
OBSZARY CZECHOSŁOWACJI 
ULEGŁY I ULEGNĄ ZMNIEJSZĘ. 
NIU, ALE MOŻE ONA EGZYSTO- 

WAĆ“.
Mówiąc o powołaniu części sił 

francuskich pod broń, Daladier po 
wiedział: „chciałbym żeby mnie do 
brze zrozumiano. Nie chcę powie­
dzieć, iż siła nasza była środkiem 
zastraszenia lub presji. Nie można 
myśleć o zastraszeniu Niemiec — 
podobnie jak nie można myśleć o 
zastraszeniu Francji. Mówiąc o no­
wej sytuacji, jaka powstała po u- 
kładzie monachijskim, Daladier o* 
świadczył: „Nie chodzi o zastąpie­
nie dawnych przyjaźni przez no­
we. W interesie pokoju pragniemy 
dodać do tych dawnych i wypró­
bowanych przyjaźni 
PRZYJAŹNIE ODNOWIONE I 

PRZYJAŹNIE NOWE.

Przechodząc do zagadnień go­
spodarczych, Daladier powiedział: 
„Utrzymamy pokój tylko pod w a­
runkiem, że nasza produkcja naro­
dowa pozwoli nam mówić na sto­
pie równości z narodami, które nas 
otaczają. Utrzymamy pokój, jeżeli 
nasze finanse będą zdrowe, budżet 
zrównoważony i jeżeli będziemy 
mogli liczyć na zasoby całego na­
rodu. Utrzymamy pokój, jeżeli zgo 
dzimy się na nowe zasady wedie 
których winno być zorganizowane 
współżycie między narodami Euro

Na frontach Chin
Partyzanci zagrażała armii japońskiej

Komunikat chiński donosi o sy­
tuacji na centralnym froncie, co 
następuje: Kontrataki chińskie
skierowane są wzdłuż szosy Żui- 
czang — Unin, gdzie napotykają 
na znaczne siły nieprzyjacielskie 
W walce w rejonie szosy kolumna 
japońska została otoczona prze* 
Chińczyków i praw ie doszczętnie 
zniesiona: na polu zosta?o ponad 
trzy tysiące zabitych i rannych 
Japończyków.

Ze źródeł chińskich donoszą, że 
ruch partyzancki ostatnio zyskał

znacznie na sile, zwłaszcza w oko 
licach zetknięcia granic trzech pro 
wincji: Szansi — Hopei — Czahar 
Dowództwo japońskie wysiało na 
ten teren 10 kolumn, liczących ra­
zem około 40 tysięcy żołnierzy. Ze 
swej strony Chińczycy wysiali do 
wspomnianego rejonu oddziały re­
gularnej armii chińskiej, wobec 
czego należy się liczyć w bliskiej 
przyszłości z możliwością wielkiej 
bitwy w południowej części pro­
wincji Szansi.



aa tereny Slaska Zaolzińskiego
Zajęcie Jabłonkowa

Rząd Daladiera uzyskał votum zaufania

CIESZYN, (PA T). Całą drogę, 
k tó rą  mia.o kroczyć wojsko polskie 
przez rynek w Jabłonkowie, dzieci 
na długo przed wejściem oddziałów 
usłały grubo kwieciem. Zgromadziły 
się tłum y publiczności. Parę minut 
po 14-ej we wszystkich kościołach 
Jabłonkowa uderzono w dzwony, a  w 
zakładach fabrycznych zabrzmiały 
syreny na znak, te  wojsko polskie 
się zbliża. Ze wszystkich ulic m iasta 
na rynek zaczęły napływać tłumnie

niezliczone m asy mieszkańców. Od 
strony granicy polskiej nadjechał sa 
mochód, z którego wysiadł gen. Ma. 
Unowski. W chwilę po tym  wjechał 
dowódca grupy operacyjnej ,,Śląsk", 
gen. Bortnowski.

W imienia m iasta powitał repre­
zen tan ta arm ii burm istrz Jabłonko­
wa, Paszek. Gen. Bortnowski serde­
cznie podziękował za zgotowane przy 
Jęcie.

Przemawiali jeszcze ks. dziekan

Zajęcie Trzyńca
CIESZYN, (P A T ). -  P rzed róz 

pocięciem  si§ defilady przybył do 
T rzrńea  gen. Bortnowski, powita 
nv dźwiękam i Pierwszej Brygady. 
N astępnie gen. Bortnowski w to­
warzystwie gen. Malinowskiego i 
K ordian Zam orskiego wszedł na

przygotowaną trybunę, skąd przyj 
mował defiladę.

Gen. A braham , prowadzący de­
filadę, zbliżył się konno do trybu 
ny, złożył on gen. Borlnowskiemu 

I rapo rt, po czym siedząc na koniu 
wygłosił do ludności przem ówie­
nie.

|Plan objęcia terenów zaoizańskich
WARSZAWA, (PAT). Dalsze przejmowanie powiatów cieszyńskie, 

go i frysztackiego według ustalonego z władzami czeskimi planu od­
będzie się jak następuje:

Dn. 5 b. m. wojska polskie zajmą resztę południowej części powia­
tu cieszyńskiego, t. zn. obszar, leżący na zachód od linii kolejowej 
Mosty — Jabłonków — Trzyniec.

Dn. 6 b. m. nastąpi przerwa w zajmowaniu dalszych terenów.
Dn. 7 b. m. zajęty zostanie rejon Domasławice.
Dn. 8 b. m. zajęte będzie miasto Frysztat wraz z rejonem, leżącym 

na wschód od rzeki Olzy.
Dn. 9 b. m. nastąpi przerwa w zajmowaniu dalszych terenów.
Dn. 10 b. m. przejmiemy tereny, objęte miejscowościami: Błędowi 

ce, Karwina, Orłowa, Dziecmorowice. . . .
Dn. 11 października przed południem zajęta zostanie reszta obsza- 

ru, t. zn. rejony Boigumin, Rychwaid, Pietwałd.

Zwolnienie polskich więźniów
politycznych w Czechosłowacji

FBAGA, (P A T ). — W wykona- 
nru  przyjętych zobowiązań wła­
dze sądowe i prokuratorskie w Mo 
ra- rskiej Ostrawie zwolniły 
wszystkich więźniów politycznych 
narodowości polskiej. Zwolniono

m. in. grupę m łodych Polaków, 
aresztowanych przed dwoma ty ­
godniami w jabłonkow skim  pod 
zarzutem  stawiania czynnego opo­
ru policji i żandarm erii czeskiej.

Niemcy zajmuia Sudety
PRAGA, (PAT). We wtorek od­

działy niemieckie obsadziły drugi 
etap trzeciej strefy, położonej w 
Czechach północno - zachodnich, a 
obejmującej m. in. miejscowości

Karlsbad i znany z pokładów rado 
aktywnych okręg Jachimcwa. 0 -  
kręg Marienbadu został obsadzo­
ny już w poniedziałek w ramach 
pierwszego etapu trzeciej strefy.

Hitler w Karlsbadzie
KARLSBAND, (P A T ). — We 

w’.i ręk w południe przybył tu 
kanclęrz H itler. Kanclerz prze­
szedł przed frontem  honorowych 
kom panii, po czym udał się na

balkon teatru. Kanclerzowi towa 
rzyszyl: K onrad H cnlein oraz pos. 
Frr.nk. K anclerz wygłosił krótkie 
przemówienie-

Pogrzeb tow. Stanisława Trylskiego
We w torek na ul. N atolińskiej 

w Warszawie zgrom adziły się tłu ­
my, by oddać cześć pracy i życiu 
zmarłego tow. Stanisława T ry l­
skiego, długoletniego członka Pol- 
skivj  P a rtii Socjalistycznej, legio­
nisty I  Brygady, byłego więźnia 
politycznego, podpułkow nika re­
zerwy W ojsk Polskich, inw ali­
dy wojennego, niezłomnego i o- 
fiarnego bojow nika o N iepodle­
głość Polski, o D em okrację i So­
cjalizm.

Przy dźwiękach żałobnego mar-

Pożar kościoła
B iA Ł I S i  OK, (PA T ). — Spło- 

n ą ł zabyłJtowy kościół w Choro- 
szczy, ufundowany przez hetm ana 
wielkiego koronnego i kasztelana 
krakowskiego Jana K lem ensa Bra 
m ekiego w r. 1756.

Z w nętrza kościoła uratow ano 
tylko cenne ornaty i parę  m niej­
szej wartości artystycznej płócien. 
Spłonęły bardzo wartościowe dwa 
posągi drew niane przy wielkim 
o łtarzu, jedne z najp iękniejszych 
w Polsce rzeźb rokokowych i inne 
cenne zabytki- S traty  m aterialne 
wynoszą 200 tys. zł.

sza, odegranego przez orkiestrę 
„Elektrowni**, wynieśli trum nę 
członkowie A. S. Pochyliły się 
czerwone sztandary, obnażyły gło­
wy.

Ustawiać się począł kondukt 
żał-ibny. Na czele szedł oddział 
AS, po czym kroczyła orkiestra 
„Elektrowni**, grając żałobne m ar­
sze N astępnie niesiono sztanda­
ry. N ajpierw  powiewał sztandar 
Stowarzyszenia b. więźniów poli­
tycznych, którego Zm arły był 
członkiem , po tym  niesiono sztan­
d ar Związku Legionistów, dalej 
dzielnicy „Mokotów**, dzielnicy 
„Śródmieście** i dzielnicy „Żoli- 
bórz“ P.P.S. Przed trum ną na po­
duszce niesiono ordery Zmarłego.

Za trum ną szła rodzina, tłumy 
przyjaciół i towarzyszy Stanisła­
wa T rylskie go.

N ad grobem na Powązkach 
przem aw iali im ieniem  Polskiej 
Partii Socjalistycznej tow. adw. 
Ludwik P erl i im ieniem  Stow, 
b- W ięźniów Politycznych tow. 
J uszkie wicz. Mówcy podnosili za­
sługi Zm arłego dla N iepodległo­
ści Polski i Socjalizm u. Przem a­
wiali też inn i przedstaw iciele o r­
ganizacji, w których tow. Trylski 

pracował.

Handzlik, Paweł Jezewlcz. Jedna z 
harcerek złożyła ślubowanie. Odpo­
wiadał serdecznie gen. Bortnowski.

Następnie gen. Bortnowski w oto­
czeniu gen. Malinowskiego, burmi­
strza  m iasta, przyjął defiladę.

PARYŻ, (PA T). Obrady izby de­
putowanych rozpoczęły się o godz. 
S.ej, przy niebywałej frekwencji de­
putowanych. Od rana  wzmo­
cniona służba bezpieczeństwa czuwa­
ła  w okolicach Izby Deputowanych. 
Debaty rozpoczęły się w napiętej a t .  
mosferze powszechnego zaintereso­
wania •„ powodu obszernej deklaracji

Rekonstrukcja Rządu
Czechosłowacji

PRAGA, (PAT). Rząd gen. Syrovy'ego podał się we wtorek do dy­
misji, Prezydent Republiki dymisję tę przyjął 1 mianował nowy Rząd 
w następującym składzie: premier minister obrony narodowej —gen. 
Syrovy, minister spr. zagranicznych — Frantisek Chvalkovsky, b. mi­
nister pełnomocny, minister spr. wewnętrznych — Jan Cerny. minl- 
nister tinansów — Józef Kaifus, minister sprawiedliwości — Vladimir 
Fajnor, minister przemysłu, handlu i rzemiosła — Imrich Karvas, mi­
nister kolei — gen. Vladimir Kajdos, minister robót publicznych — 
gen. Kareł Husarek, minister rolnictwa — Ladislav Felerabend, mi­
nister opieki społecznej — Petr Zenkl, ministrowie bez teki — Stani­
slav BuUovesky, Hugon Vavrecka,Ivan Parkany!.

Minister Fajnor prowadzić będzie poza swym resortem minister­
stwo unifikacji ustawodawstwa, Kajdos, Min. kolei kierować będzie 
również ministerstwem poczt i telegrafów. Min. Bukovsky prowizo. 
rycznie kierować będzie resortem wychowania narodowego.

Nowy gabinet czechosłowacki ma charakter wyraźnie wojskowo, 
urzędniczy.

Czego domagają slą Węgry
Gil Czechosłowacji

BUDAPESZT, (PAT). Węgierska agencja telegraficzna komuniku­
je: Rząd węgierski w nocie swej złożonej przez posła węgierskie, 
go w Pradze Rządowi czeskiemu w dn. 3 b. m. wieczorem, wyraził 
życzenie, aby rokowania czesko-węgierskie toczyły się w przyjaz­
nym nastroju. Aby to osiągnąć, Rząd węgierski wezwał Rząd praski 
do niezwłocznego wyrażenia zgody na następujące punkty i do wy­
dania odpowiednich zarządzeń.,

1) zwolnienia wszystkich więźniów politycznych narodowości wę­
gierskiej.

2) natychmiastowego zwolnienia wszystkich żołnierzy narodowości 
węgierskiej, aby mogli powródć na miejsce swego zamieszkania.

3) stworzenia mieszanych oddziałów służby bezpieczeństwa.
4) jako symbol przekazania terytoriów, mających być odstąpiony­

mi Węgrom objęcia przoz wojska węgierskie dwuch miast, względ­
nie dwuch miejscowości, położony ch poza obecną granicą.

Rząd węgierski zaproponował rozpoczęcie pertraktacyj na 6 paź­
dziernika o godz. 16 w mieście Komarno. Kierownictwo delegacji wę 
giersklej mą objąć minister spraw zagranicznych Kanya. _________

Czesi przeprowadzają ewakuacje
pogranicza wegienkiego

BUDAPESZT, (PAT). Jak  dono­
szą z pogran icza  węgiersko-czes- 
skiego, wojska czeskie rozpoczęły 
opróżnianie strefy pogranicznej 
wzdłuż całej granicy. Naprzeciw 
węgierskiej miejscowości g ran icz­
nej B a lassagyarm at opuściiy w oj­
ska  czeskie za jm ow ane dotych­
czas pozycje i fortyfikacje c raz  u-

sunęly zasieki z d ru tów  kolcza 
stych. Ze strony węgierskiej wojsk 
czeskich już nie widać. Koło miej­
scowości Bomreve, Czesi zanie­
chali dalszych p rac  fortyfikacyj­
nych i znoszą zasieki z dru tów  kol 
czastych, wycofując się również 
wgłąb kraju.

Francja i Włochy
RZYM, (P A T ). — Wiadomość, 

że Rząd francuski postanowił za­
mianować swego am basadora w 
Rzymie, nie wywołałą dotychczas 
we Włoszech kom entarzy urzędo­
wych, w kołach politycznych de­
cyzja francuska uważana jest za 
ustępstwo F rancji na rzecz Włoch. 
P rzypom inają tn, że w kw ietniu 
r. b. F rancja  wiązała nom inację 
am basadora z przeprow adzeniem  
szeroko zakrojonych negocjacyj z 
Rzymem, k tóre rozpoczęte zostały 
16-go kwietn*a, t. j. w dniu pod­
pisania układów włosko - angiel­
skich, jak wiadomo, m kow ania te 
zostały przerw ane z inicjatywy 
Mussoliniego i nie zostały podjęte 
z powodu kwestii hiszpańskiej,

która — według słów' Mussolinie- 
go — stwrorzyła pom iędzy F ran ­
cją > W łochami barykadę. Podkre 
ślają tu  również, że Włochy nie 
zabiegały o nom inację am basado­
ra, która równoznaczna będzie z 
uziirniem  przez F rancję  Im pe­
rium  włoskiego, gdyż nowy ainba 
sadór będzie m usiał być akredy­
towany przy W iktorze Em anuelu 
łll- im , jako k ró lu  W łoch i cesa­
rzu Etiopii.

PARYŻ, (PAT). Minister spraw  
zagranicznych Georges Bonnet, za 
wiadomi! włoskiego charge  d ‘affai 
res P runasa  o decyzji Rządu fran­
cuskiego wysłania am b asa d o ra  do 
Rzymu.

prem iera Daladier, k tó ra  została za­
twierdzona jednomyślnie na rannym 
posiedzeniu rady gabinetowej * rady 
ministrów, pod przewodnictwem pre 
zydenta Eebrun.

Przy wejściu prem iera Daladier na 
salę obrad Izby Deputowanych, komu 
niśei zamanifestowali swój opozycyj 
ny stosunek do premiera, nie przy­
łączając się do owacji całej Izby. 
Przemówienie Daladier przerywane 
było częstymi oklaskami, zwłaszcza 
w momencie, gdy prem ier wyrażał 
uznanie premierowi Chamberlainowi. 
W tym  momencie większość deputo. 
wanych powstała z  miejsc. Po przy­
pomnieniu wydarzeń, jakie poprzedzi 
ły odroczenie mobilizacji niemiec­
kiej o 34 godziny 1 doprowadziły do 
zwołania konferencji w Monachium, 
premier Daladier oświadczył, iż na 
zaproszenie kanclerza H itlera zdecy­
dował się odpowiedzieć „tak**, czego 
nie żałuje.

DYSKUSJA
Debata, k tó ra  po przemówieniu 

prem iera rozwinęła się w Izbie depu. 
towanych, m iała pod względem for­
malnym charak ter debaty nad spra­
wą odroczenia interpelacji. Prem ier 
zażądał bowiem, by dyskusja nad 
wszystkimi interpelacjam i na tem at 
polityki zagranicznej, została odro­

czona bezterminowo, stawiając przy 
tym  kwestię zaufania.

Pierwszy w debacie zabrał głos 
przedstawiciel grupki deputowanych 
alzackich, deklarując rządowi wdzlę. 
czność, że zdołał zapobiec wojnie.

Z kolei zabrał głos deputowany 
komunistyczny Perl, k tóry niezwy­
kle ostro krytykow ał politykę Bządu.

Deputowany Marin, przewód ca
grupy narodowo-patriotycznej, zaj­
m ującej praw e skrzydło Izby Deputo. 
wanych zapowiedział, te  g rupa gloso 
wad będzie za zaufaniem dla Kządo.

PARYŻ, (P A T ). — Po prze­
mówieniu deputowanego M arin, 
w ystąpił w im ieniu socjalistów 
b. prem ier Bltrm, oświadczając, i i  
wyraża zadowolenie z tego, że 
uniknęło się katastrofy. Po pre­
m ierze Blum ie zabierało głos wie­
lu deputowanych z poszczegól­
nych grup, w yrażając zaufanie dla 
R ządu. Deputow any de Keirillia 
w im ieniu grupki niezależnych re­
publikanów  oświadczył, że nie bę­
dzie mógł głosować za Rządem.

GŁOSOW ANIE
W głosowaniu, zarządzonym po za 

kończeniu debaty nad sprawam i po­
lityki zagranicznej, SSS deputowa­
nych głosowało za votum zaufania 
dla Rządu, 75 przeciw, p n y S nie­
obecnych.

W angielskiej Izbie Gmin
LONDYN, (P A T ). — Po wzno 

w im iu  dyskusji w Izbie G m in nad 
polityką zagraniczną sir John  Si­
mon zgłosił w im ieniu R ządu wnio 
sek, aprobujący politykę Rządu, 
dzięki k tó re j uniknięto  wojny. 
Izba popiera wysiłki Rządu, zmie 
rzające do otrzym ania trwałego 
pokoju.

Głosowanie nad  tym wnioskiem 
odbędzie się w środę.

W NIOSEK PA R T II PRACY
W  im ieniu parlam entarnej La­

bour P arty  poseł Greenwood

przedłożył Izbie wniosek, nad któ 
rym głosowanie odbędzie się w 
środę. W niosek ten przyjm ując z 
uczuciem ulgi fak t uniknięcia 
wojny oświadcza, że nie może po­
pierać polityki Rządu. Zdając so­
bie spraw ę z gorącego pragnien ia 
wszystkich narodów  osiągnięcia 
trwałego pokoju , L abour P arty  do 
maga się od R ządu angielskiego 
w ystąpienia z inicjatyw ą zw ołania 
świ&tcwej konferencji, k tóra  by 
zbadała możliwoSei usunięcia go* 
podarczych i politycznych krzywd 
zagrażających pokojowi.

LONDYN, (PAT). Sytuacja wew 
nętrzna w gabinecie brytyjskim nie 
przedstawia się zbyt pomyślnie. 
Ustąpienie pierwszego lorda admi­
ralicji Duff Coopera było jaskra­
wym dowodem rozdźwięku na tle 
prowadzonej polityki Chamberlaina 
We wtorek groziła druga rezygna 
cja z gabinetu, której zapobieżono 
z trudnością. Minister Handlu Oli­
ver Stanley skierował na ręce pre­
miera pismo, w którym oświadczył, 
że nie może się zgodzić na Istnie­
nie w łonie gabinetu komórki, zio. 
żonej z 4-ch ministrów (premier, 
Halifax, S.mon ( Hoare) 1 podpo 
rządkowania się większości człon­

ków gabinetu decyzjom tej czwór­
ki, wobec czego zgłasza swą rezy­
gnację. Krok ten Stanley wywołał 
zaniepokojenie w łonie Rządu, po­
nieważ ujawnienie powyższych do 
wodów ewentualnego ustąpienia 
min. handlu mogłoby pociągnąć za 
sobą bardzo ujemne skutki dla 
spoistości Rządu i dla manifestowa 
nej na zewnątrz jednomyślności 
gabinetu. Na Olivera Stanleya wy­
warto jakuajbardziej usilny na­
cisk, zarówno ze strony samego 
Chamberla.na, jak j ze strony In­
nych ministrów. Ostatecznie Oliver 
Stanley zgodził się swoją rezygna 
cję wycofać.

Sprawa ochotników w Hiszpanii
LONDYN, (P A T ). — Między 

W. B rytanią a W łochami toczą 
się w obecnej chwili bardzo donio 
głe rozmowy na tem at Hiszpanii. 
A m basador brytyjski w Rzymie 
lord P erth  odbył dłuższe rozmowy 
z włoskim m inistrem  spr. zagr. hr- 
Ciano. Jak  słychać, Rząd włoski 
gotów ma być do natychm iastow e­

go wycofania na razie jako gestu 
symbolicznego, 10 tysięcy ochotni­
ków włoskich z H iszpanii. To wy­
cofanie m iałoby być zapoczątko­
waniem natychmiastowego podję­
cia akcji wycofywania po obu 
stronach wa'czących wszystkich 
obcych oddziałów w Hiszpanii.

Japończycy twierdza
że zniszczyli w.ększą część

R ot/ chińsrtiei

Ambasador Francji naradza si»
z ministrem włoskim

RZYM, (P A T ). — A m basador 
brytyjski w Rzymie lord Perth, 
kloty odbył z m inistrem  spraw 
zagranicznych hr. Ciano rozmowę 
na tem at zorganizowania sił m ię­
dzynarodowych, m ających zapew­
nić na tery toriach  sudeckich prze

prow adzenie plebiscytu, odbył po 
nowną godzinną konferencję z m i­
tr  st rem C iaeo. W edług krążą­
cych pogłosek omawiać miano 
m. in. spraw ę rew indykacyj wę­
gierskich w stosunku do Czecho­
słowacji.

TOKIO. (P A T ). — Naczelne 
dowództwo wojsk japońskich do­
nos., że japońskie siły zbrojne za 
topiły dotychczas 48 krążow ni­
ków’ i torpedowców chińskich. Za 
topione okręty stanowią około 70

procent całej chińskiej floty wo­
jennej, pozostałe zaś 30 proc. 
okrętów jest praw ie bez wyjątku 
odciętych na jeziorze Tungting w 
prowincji H unan.

Odroczenie polskiego lotu
stratosferycznego

WARSZAWA, (P A T ). — W o­
bec zupełnego popsucia się pogo­
dy nie tylko w T atrach , ale i na 
większym obszarze k ra ju , kom en 
da obozu stratosferycznego zdecy­
dowała się czekać ze startem  na 
nadejście takiego wyżu barome-

trycznego, który um ożliw iłby na­
leżyty start. Ponieważ czekanie 
przeciągnąć się może jeszcze parę 
dni lub dłużej, część personelu 
obozowego powraca do Warszawy 
i będzie sprow adzona na miejsce 
startu  na 24 godziny przed lotem .



Jak my mamy to zrobić? Przegląd prasy
N iektóre  p ism a i  n iek tó re  o d ­

łam y  daw nego obozu „san acy j­
nego" a p e lu ją  do nas publicznie, 
byśm y w zięli u d z ia ł w  wybo­
rach  do S ejm u i do S enatu . Nie 
w ątp ię , że ap e le  te  są  podyk to ­
w ane dobrą w olą i rz e te ln ą  tro­
ską  o dalszy  rozw ój naszej sy­
tu ac ji w ew nętrznej. D latego też 
sp róbu ję  odpow iedzieć na  nie 
tak , po prostu , po ludzku , bez 
gniew u i bez żadnego patosu .

Ja k  m y to m am y zrobić? 
P ro szę  zapoznać się do k ład ­

nie z o rd y n ac ją  w yborczą r .  1935 
i zanalizow ać znany już w  za­
ry sach  ogólnych sk ład  „kolegiów 
w yborczych”, k tó re  b ęd ą  n ieba­
wem pow oływ ały  k an dydatów  
na posłów .

P iszę  z ca łym  spokojem : 
n a  c a łą  P o lskę  m oże być w  

najlepszym  w ypadku  n a jw yżej 
kilka okręgów wyborczych, w 
których  dw a w ielkie ruchy  m a­
sowe P olsk i P ra c u ją c e j —  po l­
ski ruch  socja listyczny  i  polski 
^ c h  ludow y —  by łyby  w  stan ie  
zgłosić własne kandydatury sa. 
znodzielne bez ak cep tac ji ze stro  
n y  nCzyników postronnych", bez 
tak  zw. targu o m andaty, odby­
w anego gdzieś tam  za kulisam i, 
P ^ Y  czyim ś tam  zielonym  stoli- 

N acjonaliści ukra ińscy  od­
byli taki w łaśn ie  targ . I dobili 
^ S a ,  jak  donieśliśm y p rzed  

, °® a dniam i. U kraińscy  so> 
c jalni dem okraci i rad y k a li so­
c ja ln i nie przyłączyli się do de' 
fY zji „U ndo". N ie sądzę, by 
k a -  „sposób za ła tw ien ia"  sp ra ­
w y w yborów  d o d a ł sp lendoru  

kon trahen tom .
O tóż an i ruch  socja listyczny ,

an i ru ch  ludow y nie nadają się czej, by  kandydow ać  samodziel- 
do k o n cep c ji „ ta rgu  o m andaty  
poza plecami wyborców. W ielkie 
ruchy  m asow e, obejm ujące całą 
Polskę  m uszą  m ieć m ożność s ta ­
w iania k an d u d a tu r samodziel­
nych w  całej Polsce: w p rzec i­
w nym  raz ie  w ybory p rz e s ta ją  
być w yrazem  rzeczywistego u- 
kładu sił w  społeczeństwie.

T u  leży  owo „przekleństwo  
czynu,., nieprzemyślanego” , ja ­
kim  b y ła  o rd y n ac ja  w yborcza 
BBW R., uchw alana  na  łap u  c a ­
pu w k ilka  dni po  zgonie Jó zefa  
P iłsudskiego.

* **
M inęło  już m iesięcy nie m ało  

od dnia, w  którym  pp P rezy d en t 
R zeczypospolite j p rz y ją ł de lega­
cję  P o lsk ie j P a rtii S oc ja listycz­
n e j. D zisiaj —  po ogłoszeniu 
orędzia  p . P rezy d en ta , zaw ie ra ­
jącego m otyw y rozw iązan ia  Izb 
U staw o d aw czy ch  z r. 1935, n ie  
będzie  n ied y sk rec ją  z n asze j s tro  
ny, gdy pow iem , t e  ocena obo­
w iązu jącej o rdynacji w yborczej, 
jak ą  w tedy  sform ułow ał p . P re ­
zydent, n ie  un ikała  akcentów  
krytycznych. R ząd  nie w yciąg­
nął, n ieste ty , z tego fak tu  w nio­
sków  p rak tycznych : nie zgłosił
w Izbach rozwiązanych żadnego 
wniosku o zmianę ordynacji w y ­
borczej.

Miał ku tema czasu co nie 
miara. N ie wiem, co zadecydo­
w ało  o te j „abstynencji p o lity ­
czn e j"  gabinetu  p. gen. S k ład - 
kow skiego. S kądże te raz  p re ten  
sje  do obozu lew icy p o lsk ie j?

nie do S ejm u? Ja k  m y m amy to 
zrobić? Is tn ie ją  —  w idzicie p a ­
now ie —  duże środow iska po li­
tyczne w Polsce, nie m niej p a ­
trio tyczne  od O bozu Z jednocze­
nia N arodow ego, a le  nie n a d a ją ­
ce się, jak  pow iedziałem , do ta­
kiego rozw iązyw ania  prob lem u 
„ rep rezen tac ji p a rla m e n ta rn e j" , 
jak ie  w ybrało  d la  siebie u k ra iń ­
skie „U ndo” .

To trudno . T ak  to jest.

M. N I E D Z I A Ł K O W S K I .

TYSIĄCE!
DZIESIĄTKI TYSIĘCY! 

SETKI TYSIĘCY! 
MILIONY!

wygrać można w kolekturze

•  *
*

Ja k  m y to mamy zrobić —
p rzy  obecnej o rd y n ac ji w ybór-

Niemiecki filozof o rasach
W żadnej tizęści świata narody 

tak nie pomieszały się, jak w Eu 
ropie; w żadnej części świata nie 
zmieniano tak dalece i tak często 
swoich siedzib ,a tym samym swe 
ąo tryba życia i swoich obycza­
jów. W wielu krajach trudno by­
łoby mieszkańcom, a zwłaszcza 
poszczególnym ludziom, powie­
dzieć, do jakiego rodu i do jakiej 
narodowości należą, czy pocho­
dzą od Gotów Jdaurów, żydów,
Kartagińcizyków, czy Rzymian, czy ludzkości).

od Gallów, Cymbrów, Burgundów, 
Franków, Normanów, Sasów, Sło 
wian, Finnów, llliryjcztyków i jak  
w kolejności ich przodków mie­
szała się krew. Setki przyczyn zło 
żyło się na to, że w ciągu stuleci 
łagodniał i zm ieniał się pień rodo 
wy wielu narodów europejskich. 
Bez tego stopu z  trudem mógłby 
zbudzić się ogólny duch Europy" 
IOHANN GOTTFRIED HERDER 
(Przyczynki do filozofii historii

W arszawa, Marszałkowska 154
Losy I.«sj klasy są do nabycia. 

Zamówienia zamiejscowo załatw ia 
się odwrotnie.

Konto P. K. } 18.814. 
Ciągnienie 19 października.

NAJLEPSZY KOSMETYK
—  J A K I  K U P I Ć  M A M  K O S M E T Y K ?
P v t A Ł A  L E K A R Z A  D A M A ,
~ - R Ę C E  b r z y d k i e  m a m  n i e s t e t y , 

G O T U J Ę  C Z A S E M  S A M A !

L E K A R Z  N A  T O :  —  P O  C O  W S Z C Z Y N A Ć  
T U  K U R A C J Ę  k o s m e t y c z n ą ,
G D Y  R E C E P T Ą  j e S T  J E D Y N Ą  
K U P I Ć  K U C H N I Ę  E L E K T R Y C Z N Ą !

Ratalna sprzedaż kuchni elektrycz­
nych w Salonie Elektrowni flie j- 
sklej — M arszałkowska 150.

WSZĘDZIE ŻYDZI.

Okazuje się, że „żydo - komu­
na" zagnieździła się nietylko w 
partiach lewicowych, ale także o- 
panowala kościół katolicki. W y­
chodzące od niedawna pismo „No 
we Drogi" pow raca do sprawy ks. 
Pudra, nietylko pochw alając na­
pad na niego, ale wnosząc do! 
władz kościelnych pretensje, że o-l 
ne za ten napad odpow iadają. 
„Nowe Drogi" w ywodzą:

„Nasze fiolety i purpury—stroje 
zakonne i sutanny są wniebowzię­
te, jeśli uda im się pozyskać dla 
Kościoła żyda. A jeśli ten Żyd bę­
dzie jeszcze chciał zostać księ­
dzem, to  proszę bardzo! Sutannę 
pewnie nawet dostanie na raty.

Wiąże się to  z wiadomością o 
mającym nastąpić wkrótce wy­
święceniu na biskupa ks. Lewan- 
dowicza. dyr. Akcji Katolickiej — 
który podobno również nie jest 
czystym aryjczykiem. W powiąza­
niu następnie z pochodzeniem dyr. 
Katolickiej Agencji Prasowej ks. 
Zygmunta Kaczyńskiego, od m at­
ki żydówki — wynikałoby z te ­
go, że w tych wszystkich nomina­
cjach jest pewien system ".

Autor artykułu, p. R. M atuszew­
ski, oświadcza dalej, że mówił z 
pewnym Włochem na tem at tego, 
dlaczego Polacy nie zostają papie­
żami. W odpowiedzi miał usły­
szeć:

„Ojcem Świętym mu*i być-, m- 
ryjczyk. U was w Polsce jest w  
stanie duchownym tylu prze­
chrzczonych i maskujących swoje

nuncjacje włoskie są bardzo kate­
goryczne. Rzym wypowiada elę za 
załatwieniem kwestii węgierskiej 
przed upływem trzech miesięcy

Itfwyuy gfanuju TA R.G OWN IK A!
Uhx/wxawa, UH&wdwwa 7

W „Trzeciej" Rzeszy
Strzelnice zamiast opieki zdrowotnej

M inister spraw wewnętrznych 
Rzeszy wydał zarządzenie, na 
mocy którego gminy wiejskie łą­
cznie z organizacją młodzieży' h i­
tlerow skiej oraz organizacjam i 
party jnym i, m ają  przystąpić do 
budowy strzelnic m ałokalibro­
wych dla celów ćwiczeń sporto­
wych. W całej te j sprawie cieka­
wym jest nie fak t zajm owania się 
pr/.ez gminy tym  zagadnieniem , 
lecz sposób f  m asow a^ a budowy 
strzelnic. Ponieważ na pokrycie 
nowych wydatków nic przew idu­

je Rząd Rzeszy w swoim budże- 
cie żadnych poizycyj, m inister 
spraw wewnętrznych poleca po­
kryć wynikające stąd wydatki z 
pozycyj przewidzianych w bu­
dżecie na opiekę zdrow otną nad 
młodzieżą- Ponadto gminy m ają 
dostarczyć bezpłatnie placów pod  
budowę strzelnic, o ile posiadają 
wł- any zapas gruintów oraz świad­
czeń w naturze. Gminy m niejsze 
mogą urządzić wspólnie jedną 
strzelnicę dla k ilku  sąsiednich 
gm«n.

Zmartwienia Rady faszystowskiej

pochodzenie żydów, że wybierając 
papieżem duchownego z Polski — 
można by niechcący zawadzić o 
przechrzczonego papierowo ży-
da-„“

„Głos Narodu" oczywiście z o- 
burzeniem piętnuje te niepoczytal­
ne wybryki „Nowych Dróg“, co 
mu zresztą nie przeszkadza w  in­
nych w ypadkach stosować podob­
ne do p. M atuszewskiego polemi­
czne chwyty.

RYCERSKOŚĆ.

Ostatnio w związku z wydarze­
niami międzynarodowymi pisze się 
dużo o rycerskości Polaków. P. J. 
R. w „Kurierze W arszawskim", po 
wołując się na „honor rycerski" do 
m aga się od Polski poparcia dą­
żeń W ęgrów  w sprawach czecho­
słowackich. P. J. R. twierdzi, że 
musimy stanąć po stronie bliskie­
go nam narodu i musimy spłacie 
dług wdzięczności wobec kraju — 
który w chwili, gdy bolszewicy 
szli na W arszaw ę, pośpieszył Pol­
sce z pomocą.

Odpowiada na to „Kurier Pol­
ski:

„Trudno zaprzeczyć, że argu­
mentacja ta chwyta za serce. Nie 
sposób jednak nie uzupełnić jej 
taką refleksją:

Postawa rycerska każe stawać 
obok przyjaciela w  potrzebie, — 
szczególnie, gdy walczy on o na­
leżne mu prawa. Ale największa 
nawet przyjaźń nie rozgrzeszy ry­
cerza, który poza granice tych 
praw wybiegła. Zwłaszcza zaś wte 
dy, gdy granice te nie mogą być 
bronione".

Dziś o godz. 22 w pałacu We­
neckim w Rzymie odbędzie się 
posiedzenie w ielkiej rady faszy­
stowskiej pod przewodnictwem 
Mussolkiiego.

Na porządku dziennym  obrad 
znajdują  się następujące zagad­
nienia: zagadnienie rasy, sytua­
cja polityczna i izba związków 
faszystowskich i koirporacyj.

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
naszego ojca, Tomaszewskiego Józefa ,  prac. f-my 
Fraget, w dn. 4.X r. b., a w szczególności Związ­
kowi Zaw. Robotn. Przein. Metalowego w Polsce 
tą drogą składamy serdeczne podziękowanie

C ó r k i  i  S y n

O WSPÓLNĄ GRANICĘ 
POLSKI I WĘGIER.

Innego nieco zdania niż „Kurier 
Polski" jest „Czas", w ypow iada­
jąc się za dalszym rozdziałem Cze 
chosłowacji i wspólną granicą Pol 
ski i W ęgier:

„Względy historyczne przema­
wiają rzecz prosta za powrotem 
Rusi Podkarpackiej do Węgier.— 
Tak samo względy polityczne. 
Równowaga sił w tej części Euro­
py powinna być zachowana. Po 
wzmocnieniu Niemiec przez przy­
łączenie Sudetów musi nastąpić 
proporcjonalne wzmocnienie Pol­
ski i Węgier po przez połączenie 
ich wspólną granicą. A poza tym 
wspólna granica polsko - węgier­
ska to zniszczenie bazy sowieckiej 
w Europie środkowej, jaką dotych 
czas stanowiła Ruś Podkarpacka.
I jedno i drugie przemawia więc j 
za poparciem postulatów węgiers­
kich.

„Z poparciem tym śpieszy Ko­

ronie św. Stefana Mussolini. E- 
przewidzianych przez konferencję 
monachijską. Takie samo stanowi 
sko zajmie niewątpliwie dyploma­
cja polska. Nie zadowolimy się suk 
cesem cieszyńskim i  żądać będzie­
my wspólnej granicy z Węgrami. 
By to żądanie poprzeć, możemy 
wytoczyć działo dość ciężkiego ka 
libru. Możemy oświadczyć, że bez 
zaspokojenia postulatów węgier­
skich nie weźmiemy udziału w 
gwarancji nowych granic Czecho­
słowacji".

WYBORY.

W obec wielkich zagadnień mię­
dzynarodowej natury mało kto zaj 
muje się wyborami do Sejmu i Se­
natu.

OZN., jak donosi „Kurier Pol­
ski", nie zasypia, jednak gruszek 
w popiele:

„na ul. Matejki w Warszawie 
sztab Ozonu ustala kandydatów i 
rejestruje nadzieje na wyniki gło­
sowań'r oraz na udział ludności w 
wyborach.

Szefem biura ozonowego dlakan  
dydatów Jest b. starosta Dóllinger 
a współdziała z  nim b. senator 
Róg. Zgłoszeń kandydackich z ca­
łego kraju jest podobno co nie 
miara. Mało kto przedostanie się 
przez wyborcze „ucho igielne" 
wbrew Ozonowi. Podobno tylko 
tak popularni działacze obozu rzą 
dowego, jak gen. Żeligowski, pró­
bować będą szczęścia wyborczego 
poza Ozonem. Gen. Żeligowski kas  
dydować ma w  Wileńszczyźnie.

Inne biuro Ozonu rejestruje na­
dzieje wyborcze. Mówi się tam, że 
w Nowogródzkiem, na Polesiu i 
na Wołyniu udział będzie 100. %-o- 
wy, a kandydaci Ozonu w  tych o. 
kręgach mają zapewniony wybór".

P. premier Składkowski zaś ma 
wygłosić wielką mowę, poświęco­
ną sytuacji politycznej w związku 
z wyborami:

- ,.Dotychczas niewiadomo, czy 
pan premier wygłosi swe przemó­
wienie w Kaliszu, skąd zamierza 
kandydować do Sejmu, czy też w 
Warszawie przed mikrofonem ra­
diowym Mowa p. premiera zawie. 
rać ma, jak słychać, znamienne u- 
stępy. będące jakby zaproszeniem 
opozycji do wzięcia czynnego u* 
działu w  wyborach".

S-EK.

fyokćji mdewdenki 
g u m J

Ul  n \

Stanisław Trylski
śm ierć S tanisław a Trytskiego 

okrywa ruch socjalistyczny świe- 
■*4 żałobą. Jeżeli ktoś chce się 
Przekonać o wartościach, które 
^n o si do życia polskiego socja­
lizm, wystarczy zastanowić się 
Przez chwilę nad drogą życiową 
tych, których nieubłagany los wy- 
tywa z naszych szeregów. Socja­
lizm przykuwa do siebie ludzi wy 
sokiej próby, ludzi, którzy są nie­
rozerwalnie związani z ideą, lu­
dzi, którzy gotowi są do wszel­
kich poświęceń i ofiar. W szystko 
co jest słabsze, m arniejsze, z gor­
szego uformowane m ateriału ideo 
wego, odpada od nas po drodze, 
odchodzi szybko w inną stronę. 
Ale to wszystko, co zostaje przez 
całe życie, w doli i niedoli, w trium 
lach i klęskach, na wozie i pod 
wozem ,to jest wartościowe i  peł­
ne prawdziwej moralnej siły.

I do tych należał Stanisław  
Trylski. Niemal pół wieku n ie ­
złomnej ofiarnej pracy pod sztan 
darem niepodległości i socjalizmu.

Trylski urodził się w  W arsza­
wie 25 w rześnia 1874 r. W  czasie 
k*wycb studiów zagranicznych na

politechnice w  Karlsruhe zetknął 
się po raz pierwszy 2 ruchem so­
cjalistycznym i przylgnął do nie­
go całym sercem i na całe życie. 
W roku 1897 wstępuje ^  Związ­
ku Zagranicznego Socjalistów 
Polskich i pracuje w ramach tej 
organizacji z całym zapałem. Wi­
dzimy go również w pracy na in­
nych placówkach zagranicznych, 
w Londynie, w Genewie, w P a ry ­
żu. Pracuje także w Związku Sto­
warzyszeń Młodzieży Polskiej za­
granicą.

W raca do kraju w r. 1900 i s ta ­
je  do pracy i walki w szeregach

PS. Działa na terenie W arsza­
wy, Radomia i Sosnowca, jest 
członkiem OKR. PT>s. Zagłębia 
Dąbrowskiego. O ddaje się pracy 
partyjnej z całym zapałem  i po­
święceniem. P racuje w robocie kół 
kowej, jest niestrudzonym refe­
rentem, bierze udział w przew oże­
niu bibuły i w wielu innych p ra ­
cach. Równocześnie pracuje w So 
snowcu zawodowo, jako  inżynier- 
elektroterbnik w firmie Schuckert

S-ka*. Nie uniknął rzecz prosta 
drogi wszystkich nieomal dziel ­

nych działaczy tej epoki. Dnia 17 
stycznia 1902 r. został Trylski 
aresztow any na dworcu w Sos­
nowcu, właśnie w momencie, gdy 
w racał z Katowic z transportem , 
zawierającym 24 funty nielegal­
nej literatury dla redakcji „Ro­
botnika".

Przewieziono go do więzienia 
w Piotrkowie, gdzie przebywał od 
dnia 18 stycznia do l„czerw ca 
1902 r. W czaśie śledztwa zarzu­
cano mu nie tylko przemycanie 
nielegalnej literatury, ale również 
dawną działalność młodzieżową 
zagranicą, o której władze rosyj­
skie były dobrze poinformowane. 
Wedle opinii wydanej o TrylSkim 
przez oberpolicm ajstra w arszaw ­
skiego, miał za sobą „poważną 
działalność rewolucyjną". Dzięki 
usilnym staraniom  rodziny Tryl­
ski został zwolniony z kaucją w 
wysokości 600 rubli z więzienia i 
oddany pod dozór policji w W ar­
szawie. Tymczasem spraw ę jego 
rozpatryw ano dalej w trybie ad ­
ministracyjnym, odnośne wnioski 
wysłano do Petersburga ,gdzie 19 
m arca 1903 r. zapadła decyzja 
cesarska ,na mocy której Trylski 
został skazany na oddanie na prze

ciąg trzech lat pod jawny dozór 
policji wt miejscowości poza g ra­
nicami Królestwa Polskiego i pół­
nocno i południowo zachodnich 
gubernii. K orzystając z omyłki 
kancelisty, który w spisie guber­
nii zamkniętych dla zesłańca opu­
ścił gub. mińską, Trylski wybrał 
sobie na miejsce wysyłki Mińsk. 
Przyczyną tak stosunkowo łagod­
nego wyroku było to, że żandar­
merii nie udało się ustalić żad- 
nych jego znajomości i stosunków 
partyjnych. Po powrocie z zesła­
nia Trylski uczestniczy znów w 
pracy party jnej i w okresie rewo­
lucyjnym bierze udział żywy we 
wszystkich poczynaniach partii. 
Działa w wydziale agitacyjnym, 
współpracuje w prasie socjalisty­
cznej ,w „Robotniku", w „Nowym 
Życiu" i czasopiśmie wydawanym 
dla chłopówy w „Gazecie Ludo­
wej".

Pb upadku rewolucji w raz z 
wielu Innymi chroni się na emi­
grację do Galicji. Miejscem jego 
pobytu zostaje Lwów, często jed ­
nak przebywa również w Krako­
wie i w Zakopanem, gdzie w jego 
mieszkaniu odbył się Zjazd O rga­
nizacji Bojowej. Po rozłamie n a ­
leży Trylski do Frakcji Rewolu­

cyjnej. Pracuje również na tere­
nie Lwowa w miejscowej o rgan i­
zacji socjalistycznej. Zajm uje się 
też energicznie akcją sam opom o­
cy' i opieki nad wychodźcami po­
litycznymi z zaboru rosyjskiego. 
Szczególnie żywą i energiczną 
działalność prowadzi w Galicji w 
okresach wyborów, pracując dziel 
nie dla zwycięstwa kandydatów 
socjalistycznych .

W okresie przedwojennym sta ­
je w szeregach Związku Strzelec­
kiego. Nic dziwnego więc, że z 
chwilą wybuchu wojny widziimy 
go wśród pierwszych, któirzy zgła 
szają  się mimo wieku dość po­
ważnego i rodziny do szeregów 
kompanii kadrowej. Uczestniczy 
w walkach 1 Brygady do czasu aż 
został jako inwalida zwolniony 
od czynnej służby .

Niemniej z chwilą inwazji bo l­
szewickiej zgłasza się znów jako 
ochotnik do szeregów i bierze ży­
wy udział za propagandą służby 
ochotniczej i objeżdża cały kraj. 
Jako podpułkownik w ojsk pol­
skich przechodzi do rezerwy.

W raca odrazu do działalności 
partyjnej. Pracuje na terenie dziel 
nicy „śródm ieście" w W arszaw ie, 
a potem w dzielnicy mokotowskiej.

Interesuje się najżywiej losem 
partii, widzimy go na wszystkich 
konferencjach, zebraniach, odczy­
tach. I nieraz zabiera glos. W 
ciężkich chwilach życia partii s ta ­
je zawsze do apelu i protestuje 
przeciw' wszelkim gwałtom.

Równocześnie pracuje w całym 
szeregu pokrewnych instytucji. 
Jest jednym z głównych twórców 
i kierowników Związku Lokato­
rów i poświęca tej działalności 
Szereg la t najintensywniejszej pra 
cy. Jest również czynnym działa­
czem Stowarzyszenia Wolnomyślł 
cieli ,gdzie często słyszano jego 
głos w sprawach najbardziej ak­
tualnych i poważnych.

Należy dodać jeszcze, że Tryl­
ski był człowiekiem pełnym po­
święcenia. Kilka razy w życiu wy­
rzekał się całego dostatku i odda­
wał wszystko, co posiadał, na 
rzecz spraw y i na rzecz Polski.

Ale przede wszystkim podnosi­
my jego wierność dla socjalizmu. 
Była ona niezłomna i niezachwia­
na.

ADAM PRÓCHNIK
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O prawo do życia, zdrowia i nauki
dla wszystkich dzieci w Polsce

Pierwszy ogólno-poiski
kongres Dziecka

Trzydniowy Kongres Dziecka, 
w Polsce pierwszy, uchylił zale­
dwie wąziutki rąbek zasłony, któ­
rą zły i niesprawiedliwy ustrój 
spoieczny okrywa upośledzenie ol­
brzymiej masy dzieci warstw nie­
zamożnych. Jednak przy wszyst­
kich zastrzeżeniach, jakie w tym 
i innych artykułach zgłosimy od­
nośnie do Kongresu, jego organi­
zacji, metod pracy i jego wyni­
ków, oceniamy pozytywnie fakt 
zetknięcia się w salach obrad lu­
dzi z różnych organizacyj i insty- 
tucyj, stykających się z proble­
mem dziecka; dostrzegamy duże 
możliwości wytworzenia dość sze­
rokiej płaszczyzny porozumienia 
w społeczeństwie na terenie spraw 
dziecka. Nie schodząc z zasadni­
czego, jedynie w naszym mniema­
niu słusznego, stanowiska, że tyl­
ko przebudowa ustroju gospodar­
czego ł społecznego może zapew­
nić rzeczywistą obsługę wszyst 
kich potrzeb dziecka (zasadnicze 
nasze stanowisko przedstawia za­
mieszczona obok Deklaracja), nie 
negujemy możliwości usuwania 
pewnych krzywd i bolączek jesz­
cze w ramach tego ustroju, w 
drodze zorganizowanej, planowej 
akcji świata Pracy.

To też reprezentacja organiza­
cyj pracowniczych i robotniczych, 
zawodowych i społecznych, bar­
dzo liczna, obecna we wszystkich 
komisjach Kongresu, wysuwała w 
toku obrad wnioski, wynikające z 
Deklaracji, i dla znacznej ilości 
wysuniętych wniosków pozyski­
wała poparcie większości komisyj. 
Można stwierdzić kategorycznie, 
że wszędzie podtrzymywali nas 
ludzie, związani z terenem istot­
nej pracy, z komórek samorządo­
wych, bądź społecznych.

Niewątpliwie, szereg wniosków, 
przyjętych przez komisję i uchwa­
lonych przez Kongres' (bez głoso­
wania), należy uważać za zaczą­
tek poważnej myśli o dziecku, że 
wymienimy już tylko wnioski: o 
konieczności zupełnego równo­
uprawnienia dziecka nieślubnego 
z dzieckiem, zrodzonym w mał­
żeństwie, konieczności walki o po­
prawę bytu warstw pracujących, 
jako pierwszym warunku pomocy 
dziecku, o przedłużeniu okresu 
szkolnego w życiu dziecka, o ko­
nieczności i pełnej amnestii dla mło­
docianych i in. Jeżeli atmosfera 
obrad i atmosfera rzeczywistej 
troski o dziecko nie w każdej go­
dzinie Kongresu była na wysoko­
ści zadania, to winę za to pono­
szą poiitykierzy z" pod znaku pra­
wicy społecznej, którzy usiłowali, 
np. w komisji I-ej, uczynić nawet 
z Kongresu Dziecka odskocznię 
dla propagandy swych celów poli­
tycznych, albo szkoły wyznanio­
wej itp. Na przyszłość byłoby o- 
czywiście wskazane, żeby taki 
Kongres Dziecka skupie mógł mo­
żliwie wszystkich, ale tylko ludzi 
istotnie zainteresowanych proble- 
n em dziecka, nie zaś traktujących 
ter. problem, jako odskocznię do 
swych celów politycznych, stano­
wych lub zawodowych. Wtedy 
pełne porozumienie będzie zapew­
nione.

Osobiście zapoznałam się z te­
matyką Kongresu niedawno, kiedy 
już cały plan prac komisyj i ple­
num był ustalony. Już w samym 
zarysowaniu tematyki uderza 
fakt — może nieświadomej — 
ucieczki od życia, od „rzeczy­

wistości rzeczywistej", w świetle 
której jedynie warto wszczynać 
dyskusję o dziecku. Mamy tu bo­
wiem dziecko wobec dorosłych, 
dziecko w rodzinie, dziecko wobec 
szkoły, zdrowie dziecka, nawet— 
zabawy dziecka, a tymczasem mil- 

..czenie o... pracy dziecka, o dziec­
ku przy pracy! żadna komisja nie 
została poświęcona temu kapital­
nemu zagadnieniu, nie ma go w o- 
góle nie ma o tym referatu, incyden 
talnie zaczepił tylko o kwestię pra­
cy referat p. wizytatora Godeckie- 
go, traktujący o luce w życiu dzlec 
ka pomiędzy skończeniem szkoły a 
przyjściem do zarobkowania. Czy 
Kongres, zajmując się zasadniczo 
dzieckiem w ustawowym znacze­
niu — więc dzieckiem do lat 13— 
stanął na formalnym stanowisku, 
że legalna praca zarobkowa dziec­
ka przed ukończeniem łat 15-tu 
nie może istnieć? że  zatem kwe­
stia pracy zarobkowej nie może 
interesować Kongresu? Bardzo 
niesłusznie, jeżeli tak, bo praca 
zarobkowa dzieci nieletnich, jako 
zjawisko masowe, istnieje we 
wszystkich bodaj dziedzinach pra­
cy najemnej. Tylko wielki prze­
mysł, dostępniejszy kontroli in­
spektorów pracy, skupiający zor­
ganizowanych zawodowo robotni­
ków, znających wymagania prawa, 
nie zatrudnia dziś dzieci nielet­
nich w większej liczbie, jakkolwiek 
i w wielkich fabrykach wizytacje 
inspektorskie wykrywały bardzo 
często dzieci 13-to i 14-to letnie. 
Natomiast rzemiosło, warsztaty 
rzemieślnicze i chałupnicze, zwła­
szcza w mniejszych ośrodkach, 
służba domowa, dalej handel, ho­
tele, restauracje, biura wszelkiego 
rodzaju, praca na roli — wszyst­
ko to przepełnione jest dziećmi 
nieletnimi, od 11-tu, 12-tu lat wie­
ku. I praca ta przebiega w warun­
kach wyjątkowo złych i ciężkich, 
poprostu ohydnych: bez żadnej
współmiernej z wysiłkiem opłaty, 
bez żadnych często ubezpieczeń, 
bez żadnych często widoków na 
lepsze jutro.

Pomijając to zagadnienie, Kon­
gres odciął się od najszerszych 
warstw dzieci bardzo upośledzo­
nych, właśnie ze względu na wiel­
ki ich wyzysk w tej przedwczes­
nej, poza ramami właściwej legal­
ności przebywającej, pracy zarób 
kowej. I dalej, w samej tematyce 
Kongresu zabrakło uwzględnienia 
innych jeszcze zagadnień dotyczą- 
-cych dziecka i jego spraw. Zabra­
kło więc całkiem kwestii dziecka 
tak zw. przestępczego, opieki nad 
nim. Cóż może usprawiedliwić te­
go rodzaju zaniedbanie? Przecie 
dziś każdy człowiek inteligentny, 
stykający się z rzeczywistością i 
znający warunki życia szerokich 
warstw społeczeństwa, wie i ro­
zumie, że tak zw. przestępcy nie­
letni są z reguty przestępcami bez 
własnej winy ,są poprostu ofiara­
mi stosunków gospodarczych i spo 
łecznych, kryzysowych, bezrobo­
cia ojców, głodu, bezdomności ro­
dzin, a często bywają nawet popy 
chani do przestępstwa przez wła­
snych rodziców. Są to więc z re­
guły dzieci, jak inne, tylko nie­
szczęśliwe z powodu straszliwych 
warunków bytu własnej rodziny, 
tylko tragiczne przez zaistnienie 
ich konfliktu z tym lub innym prze 
pisem prawa. Sprawa tych dzie­
ci, pominięta w tematyce Kongre­
su, została wysunięta w dyskusji

przez naszą reprezentację i przez 
działaczki Patronatu Więziennego, 
ale nie mogła zostać należycie po 
głębiona. Sprawa zaś pracy dzie­
ci, niezmiernie szeroka, jako pro­
blem społeczny, pozostała w ogóle 
nie tknięta.

Być może, że już w stadium 
pierwotnej organizacji Kongresu 
zaistniały jakieś — nieznane nam 
— kompromisy, które wpłynęły na 
takie zwężenie jego tematyki. W 
każdym razie na Kongresie stało 
się całkiem widoczne, że wśród u- 
czestników, uprawnionych do gło 
sowania, było sporo ludzi, nie ma­
jących nic wspólnego z obywatel 
skim podejściem do zagadnień siu 
żby społecznej i do spraw dziec­
ka. Protesty jakiejś pani podczas 
głosowania wniosku o amnestii 
dla nieletnich, wyrażone w malo­
wniczym okrzyku: „Wypuszczają 
złodziejaszków!! Nie chcę wy­
puszczać złodziejaszków!!", okre­
ślenie dzieci biednych przez inną 
panią jako obdarzonych z natury 
rzeczy „bakcylem rynsztoko­
wym" — są to przejawy nasta­
wień I postaw społecznych nie do 
strawienia wśród ludzi uspołecz­
nionych, niezależnie nawet od ich 
światopoglądu.

Kongres Dziecka, w swojej idei, 
musi być imprezą nader poważną 
i pieczołowicie przygotowaną. Po­
wrócimy więc jeszcze nieraz do 
tych spraw, oczywiście w tym ce 
lu, żeby oczyszczać wszystkie 
przedpola dla przyszłej wielkiej 
akcji pomocy dziecku, jaką będą 
musiały podjąć w Poisce nowe sa 
morządy i do jakiej już się zaczy­
namy przygotowywać.

HALINA KRAHELSKA.

Deklaracja Świata Pracy
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci o- 

pracowało deklarację w sprawie 
położenia dzieci w Polsce, stano­
wiącą podstawę zgłoszonych wnio 
sków i rezolucji. Rezolucja i wnio 
ski zostały poparte przez szereg 
postępowych i demokratycznych 
organizacyj oraz liczne grupy fa­
chowców.

Mimo to, że wbrew sprzeciwom 
przedstawicieli reakcji nieomal 
wszystkie nasze wnioski przy po­
parciu fachowców, lekarzy, peda­
gogów i znawców spraw opieki 
społecznej przeszły na komisjach i 
weszły do uchwał Kongresu,—Pre 
zydium Kongresu nie zgodziło się 
na odczytanie naszej deklaracji. 
Prezydium stało na stanowisku, że 
na plenum Kongresu, poza refera­
tami, mogą być wygłoszone tylko 
przemówienia powitalne i enuncja 
cje prezydium. Do sprawy tej po­
wrócimy później, na razie zapozna 
jemy ogół z deklaracją i ważniej­
szymi wnioskami.

W imieniu ROBOTNICZEGO 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
DZIECI reprezentującego na Kon­
gresie stanowisko i potrzeby świa 
ta pracy w dziedzinie opieki nad 
dzieckiem — zgłaszamy deklara­
cję następującą:

SYTUACJA OLBRZYMIEJ WIĘ 
KSZOŚCI DZIECI W POLSCE 
STAŁA SIĘ WRĘCZ KATASTRO 
FALNA.

Czwarta część dzieci robotni­
czych żyje w rodzinach całkowicie 
bezrobotnych, a  nawet w rodzi­
nach pracujących zarobki prze­
ważnie się zbyt niskie, aby za­
pewnić rodzinie minimum egzy­
stencji. Przytłaczająca większość 
dzieci rodzi się i żyje w przelu­
dnionych i ciemnych mieszka­
niach.

95% niemowląt i dzieci do trze 
ciego roku życia pozbawione jest 
najbardziej nawet dorywczej opie-

[  .......   |........ . .......... ..... ki poradni lekarskich, 90% dzie-
•—........... '■ ci w wieku przedszkolnym nie ma
O r g o n i z u l e i e  W Y C IE C Z K I  <*°stępu do przedszkoli. Oto kilka 

. . .  najważniejszych pozycji tragicz­
n a  z w i e d z a n i e  neg0  , - ^ 5^  krzywd dziecka w
W y s t a w y  P o ^ -

_  W wyniku takiego stemi rzeczy
„DZIECiCOwFOLSCE śmiertelność dzieci w Polsce

utrzymuje się stale na bardzo wy- 
W a r a z a w o  P a ź d z ie rn ik  yokim poziomie i wynosi przecięt­

nie dla dzieci do 4 lat 46, podczas 
gdy na zachodzie waha się w 
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„Seportai"
P. A lfred  Łaszoicski, - - ongiś, j Z  pedagogicznego pu n ktu  w t- 

ongiś „sy m p a ty k “ Socjalizm u, pó- dzen ia  postan ow iłem  S PR A W - 
źn ie j ideolog „F a l a n g i —  ro zb ił DZIĆ, czy  istotnie m ogły  się  zna-
ostalnio sw e n a m io ty  w ędrow n e na 
gościnnych szpaltach  .J u tru  Pra-
cy  .

I n apisał „reportaż"  o Śląsku  
Zaolzańskim . C zyta jąc , —  b yliś­
m y... p rzerażen i. P. Łaszow ski po ­
in form ow ał nas, że  o to  w  tygodniu  
ubieg łym  w  ja k ie jś  n iew ym ien w -  
n e j szko le p ow szech n ej p o  ta m te j  
stron ie O lzy  d ziec i p o lsk ie  trzas­
n ę ły  nauczyciela  —  Czecha lin ią  
w  ciem ię, p o czym  zw ią za ły  m u rę­
ce i  nogi, p o czym  za tk a ły  m u u- 
sta, p o czym  długo, długo skaka ły  
m u p o  brzuchu, i  w reszc ie tak  
zm asakrow anego w yrzu c iły  p rze z  ' po rta żem “  własną „fan tazję  poe-

leźć  g d ziek o lw iek  tak ie  D ZIECI 
PO LSK IE , k tóre  skaczą długo, 
długo po  brzuchu  nauczyciela, 
ch oćby n a jb a rd zie j zn ien aw idzo­
nego. i w yrzu ca ją  w reszcie za okno  
człow ieka skrępow anego. S praw ­
dzono te d y • NIC PO D O B N E G O  
M CDY SIĘ, O C ZYW IŚC IE , N IE  

Z D A R Z Y Ł O . N asi rodacy p o  tam ­
te j stronie O lzy  określili, zu pełn ie  
słusznie ..reportaż" p . Łaszow- 
skiego, / Vo n iezw yk łą  w prost IN ­
SYN U A C JĘ  p o d  adresem  dziec i 
polskich .

P . Ł aszow ski n azw ał w ięc  „re-

okno na bru k u licy. O ile  zrozu- 
m iałem  dość zaw ik łan ą m yśl p rze ­
w odn ią  *». Łaszow skiego,  —  m iał 
to  być  ak t sym bo liczn y  ro zpra ­
wy..- z  dem okracją  ( ? ! ) .

tycką “ . P ocóż nadał j e j  fo rm ę ja ­
kiegoś SA D YZM U  na rachunek.., 
polsk ich  dzieciaków ?

AR.

granicach od 14 do 27 pro mille. 
Dalszą konsekwencją tego jest 
wielka liczba niedorozwiniętych, 
chronicznie chorych, słabowitych 
i zaniedbanych moralnie.

OSOBNY ROZDZIAŁ MARTY­
ROLOGII DZIECKA POLSKIEGO 
STANOWI KRYZYS SZKOLNIC­
TWA.

Około 600 tysięcy dzieci w  wie­
ku szkolnym znajduje się potza 
szkołą, pięć i pół miliona dzieci 
uozy się w warunkach urągają­
cych elementarnym zasadom pe­
dagogiki i higieny, a  prawie 60% 
dzieci robotniczych i chłopskich 
nie dochodzi do szóstego oddzia­
łu szkoły powszechnej.

W tych warunkach nie tylko 
wbrew ustawie szkolnej olbrzymia 
większość dzieci chłopskich i ro­
botniczych ma drogę zamkniętą 
do dalszego kształcenia się, ale co 
gorsza ROSNĄĆ BĘDZIE ANAL­
FABETYZM I RÓWNOLEGLE Z 
WYNISZCZENIEM FIZYCZNYM 
POSTĘPOWAĆ PROCES UPAD­
KU SIŁ DUCHOWYCH ROSNĄ­
CYCH POKOLEŃ.

STWIERDZAMY, ŻE BEZPO­
ŚREDNIĄ PRZYCZYNĄ TEGO 
STANU RZECZY JEST:

a) Nędza mas robotniczych i 
chłopskich.

b) Stałe zmniejszanie już od 
dawna niewystarczających środ­
ków, które państwo, samorządy i 
instytucje ubezpieczeń społecz­
nych przeznaczają na wykonanie 
swoich ustawowych obowiązków 
wobec dziecka.

CZĘSTE PRZYPADKI NIEWY­
KONYWANIA USTAW OCHRA­
NIAJĄCYCH PRAWA DZIECKA 
oraz braki i wady odpowied­
nich przepisów ustawowych po­
wodują upośledzenie dzieci, co

jest sprzeczne z interesami Rze­
czypospolitej, ponieważ osłabia 
jej siły obronne, kulturalne 1 go­
spodarcze.

PIERWSZY POLSKI KONGRES 
DZIECKA OBRADUJĄCY W 
DWUDZIESTYM ROKU ŻYCIA 
PAŃSTWOWEOO POLSKI OD­
RODZONEJ, NIE MOŻE UCHY­
LIĆ SIĘ OD STWIERDZENIA 
PRZYCZYN OROŻNEGO W SKUT 
KACH POŁOŻENIA DZIECI W 
POLSCE I SZUKANIA ŚRODÓW 
ZARADCZYCH, BARDZIEJ SKU­
TECZNYCH NIŻ STOSOWANE 
DOTYCHCZAS, niewspółmierne 
zarówno z potrzebami, jak i z mo­
żliwościami Państwa.

Kongres winien odważnie od­
słonić całą prawdę o doli dziec­
ka, gdyż rzetelna analiza rzeczy­
wistości stanowi nieodzowny wa­
runek znalezienia środków za­
radczych i potężny czynnik mo­
bilizujący zwycięskie siły.

Oceniając w ten sposób rolę I 
zadania Kongresu złożyliśmy Ko­
misjom wnioski zdążające do po­
prawy położenia dziecka w Pol­
sce.

środki potrzebne dla realizacji 
tych postulatów winny być zape­
wnione przez Państwo i Samorzą­
dy w drodze odpowiedniej polity­
ki finansowej, bez przerzucania 
ciężaru ich wykonywania na lud­
ność niezamożną w postaci wszel­
kiego rodzaju akcji filantropij­
nych, zresztą zawaze niewystar­
czających.

W imieniu Robotniczego Tow. 
Przyjaciół Dzieci zwracamy się do 
Kongresu aby przyjął te wnioski, 
gdyż zawarte w nich postulaty 
stanowią nieodzowny warunek 
zapewnienia dzieciom w Polsce 
prawa do życia, zdrowia i nauki.

Ważniejsze wniosKI

ii

Są do nabycia:
„OBJAŚNIENIA NOWEJ ORDY­

NACJI WYBORCZEJ DO RAD 
MIEJSKICH"
Cena 15 gr. 

INSTRUKCJA DLA MĘŻÓW ZA­
UFANIA P. P. S. i KLASOWYCH 
ZW. ZAW. W WYBORACH DO 

RAD MIEJSKICH.
Cena 10 gr.

Przy zamówieniach od 100 — 
200 egz. obydwie broszury liczyć 
się będzie zamiast 25 gr. — 20 gr.

Przy zamówieniach ponad 200 
egz. liczyć się będzie za obydwie 
broszury gr. 15.

Zamówienia należy kierować 
wraz z gotówką na adres Sekre­
tariatu Generalnego CKW. PPS., 
Warszawa I, ul. W arecka 7, iub 
na konto czekowe PKO. Nr. 3174 
z dopiskiem „broszury".

Nadto w przygotowaniu BRO­
SZURA zawierająca postanowienia 
USTAWY O WYBORACH RAD­
NYCH GMINNYCH, GROMADZ­
KICH 1 POWIATOWYCH z objaś 
nianiami i instrukcją organizacyj­
ną.

CKW. PPS.
SEKRETARIAT GENERALNY

0  POWSZECHNE PRAWO DO
PRACY I ZASIŁKÓW.

Dopóki zmiana ustroju społecz­
nego i gospodarczego nie zapew­
ni wszystkim rodzinom pracy i do 
brobytu, należy rozszerzyć dzia­
łalność Funduszu Pracy i zmienić 
zasady ubezpieczenia na wypa­
dek bezrobocia tak, aby wszyscy 
żywiciele rodzin mieli zasiłki lub 
pracę, zabezpieczającą rodzimie mi 
nimum egzystencji.

Rodzina pozbawiona minimum 
egzystencji i zdana na łaskę do­
raźnej akcji filantropijnej ulega 
rozkładowi i nie może zabezpie­
czyć dzieciom elementarnych 
praw.
RÓWNOUPRAWNIENIE DZIECI 

NIEŚLUBNYCH.
Dzieciom zrodzonym poza mał­

żeństwem należy zapewnić pełne 
równouprawnienie, umożliwić mat 
kom poszukiwanie ojcostwa i uła­
twić adoptację.
POWSZECHNA OPIEKA LEKAR­
SKA NAD MACIERZYŃSTWEM

1 DZIEĆMI W WIEKU SZKOL­
NYM.

Kongres uznaje za jedyną sku­
teczną drogę poprawy katastro­
falnego stanu zdrowotnego i 
zmniejszenia olbrzymiej śmiertel­
ności dzieci w Polsce ustawowe 
wprowadzenie powszechnej opie­
ki lekarskiej d'la wszystkich dzieci 
od chwili ich poczęcia aż do 15 
roku życia, zapewniającej opiekę 
lekarską i zasiłki chorobowe rów­
nież tym, których rodzice nie ma­
ją uprawnień do świadczeń ubez- 
pieczalni.

W SPRAWIE MIESZKAŃ 
ROBOTNICZYCH.

W imię prawa dziecka do życia
1 zdrowia Kongres domaga się od 
Państwa i Samorządu:

a) szybkiej likwidacji klęski mie 
szkaniowej w Polsce, przez wy­
konanie rezolucji św iata Pracy u- 
chwalonej na Pierwszym Polskim 
Kongresie Mieszkaniowym w W ar 
szawie, a przewidującej wybudo­
wanie w ciągu 10 lat przynajmniej
2 milionów izb mieszkalnych dla 
mas pracujących, oparcia budow­
nictwa mieszkań społecznie najpo 
trzebniejszyoh wyłącznie na insty

tucjach nie obliczonych na zysk, z 
uprzywilejowaniem spółdzielczej 
formy budownictwa.

W  SPRAWIE SZKOLNEJ.
W imię konstytucyjnie zagwa­

rantowanego prawa wszystkich 
dzieci w Polsce do szkoły Kongres 
domaga się:

a) przywrócenia nieistniejącej 
w praktyce powszechności nau­
czania, umożliwienia wszystkim 
dzieciom bez różnicy płci, wyzna­
nia i narodowości ukończenia wy- 
sokozorganizowanej szkoły pow­
szechnej, w której językiem nau­
czania jest język ojczysty dziec­
ka;

b) wprowadzenie ósmego roku 
nauczania powszechnego, celem 
wypełnienia luki między wiekiem, 
w którym wygasa przymus szkol­
ny i dolną granicą wieku, w  któ­
rym ustawa o pracy zezwala na 
zatrudnienie młodocianych;

c) przez zmianę ustawy z 1932 
r. o 3 stopniach organizacyjnych 
—  podniesienia poziomu organiza 
cyjnego szkół powszechnych na 
wsi przez zwiększenie liczby sty­
pendiów, otworzenie internatów i 
burs tak, aby młodzież chłopska 
i robotnicza mogła kształcić się 
w uczelniach wszystkich stopni 
stosownie do swych uzdolnień;

d) zorganizowania równoległej 
do sieci szkół powszechnych sieci 
bezpłatnych przedszkoli.

W SPRAWIE 
NIELETNICH PRZESTĘPCÓW.
a) Ogólnopolski Kongres Dziec­

ka w trosce o dobro moralne i 
zdrowie fizyczne dziecka uważa, 
że sprawy przestępczości dziecka 
winny być przeniesione z pod wła­
dzy Min. Sprawiedliwości, a odda­
ne pod wyłączną pieczę pedago­
gów, psychologów specjalistów w 
Min. Opieki Społecznej.

b) Kongres uważa za niedopusz 
czalne umieszczanie nieletnich 
przestępców w więzieniach, jedy­
nie w domach poprawy, prowadzo 
nych wyłącznie przez specjalistów 
pedagogów i psychologów.

c) Kongres uważa, że 20-lecie 
Niepodległości Państwa należy ucz 
cić przez pełną amnestię dla wszy­
stkich nieletnich więźniów.



PLEBISCYT Monachium
I znowu na porządku dzien­

nym życia politycznego Europy 
i naszego życia staje słowo: ple­
biscyt. Odbędzie się on copraw- 
da w mniejszym zakresie, aniżeli 
początkowo zamierzono, ale w 
każdym razie w najbliższym cza 
sie zajmie on opinię publiczną.

Idea plebiscytu zrodzona jest 
ze szlachetnej i sprawiedliwej 
zasady samostanowienia naro­
dów. Plebiscyt wypływa z pod­
staw demokracji. Jest Ło sposób 
zasięgnięcia opinii samych zain­
teresowanych, jest to decydowa­
nie przez samych obywateli o 
swym losie. Plebiscyt stanowi 
przeciwstawienie się tym wszyst­
kim dziś tak powszechnym ten­
dencjom narzucenia mieszkań­
com jakiejś woli. Niech sami po­
wiedzą czego chcą, niech w spo­
sób wolny i swobodny dadzą wy 
raz swym istotnym życzeniom.

Gdy jednak państwa totalisty 
czne, jak Niemcy współczesne, 
szermują ideą plebiscytu, nie spo 
sób nie żywić obaw, że ta piękna 
idea może zostać zniekształcona
1 skoszlawiona. Przecież my Po­
lacy mamy w tym kierunku aż za 
^ iele  doświadczenia i to właśnie
2 Niemcami.

Przede wszystkim należy 
stwierdzić, że bardzo trudno jest 
zapewnić ludności, która ma u- 
czestniczyć w plebiscycie istotną 
wolność i możność decyzji. Okre 
sy plebiscytów były niestety z 
reguły niemal okresami niesły­
chanego teroru fizycznego i mo­
ralnego, niebywałego nacisku na 
tych, którzy powinni mieć moż­
ność z całą swobodą dać wyraz 
swym najgłębszym przekona­
niom i uczuciom. Nawet kontrola 
międzynarodowa nie jest w sta­
nie uchronić od takich rzeczy. 
W szak pamiętamy, że ludność 
polska musiała mimo owej mię­
dzynarodowej „opieki" trzykro­
tnie porywać za broń, aby zape­
wnić sobie jaką taką swobodę. 
Stosowano przeciw nam w owym 
czasie najzwyczajniejszy terror fi 
zyczny. Chcieć w t ó c i ć  do Polski 
oznaczało w okresie plebiscytu na 
razić swe życie i zdrowie. Stoso­
wano dalej teror ekonomiczny. 
Ponieważ polska ludność była 
przeważnie robotnicza, a właści­
cielami warsztatów pracy byli 
niemal wyłącznie Niemcy, głoso­
wać za Polską groziło utratą pra 
cy i narażeniem na śmierć głodo­
wą swej rodziny. Zwłaszcza, że 
łatwo było się domyśleć, co się 
istotnie stało, że nawet zwycię­
stwo Polski nie uchroni od zem 
sty magnatów przemysłowych 
Stosowano i inne środki teroru 
Nie zawahano się również przed 
użyciem nacisku autorytetu Koś

cioła na niekorzyść Polski, na do 
bro Niemiec.

Poza terorem są i mQC czynni­
ki, które w okresie plebiscytu u- 
trudniają stworzenie warunków 
istotnej sprawiedliwości i równo­
ści. Naród uciskany i teroryzo- 
wany, wynaradawiany i prześlą 
dowany przez wiele wieków z 
trudnością może w ciągu kilku ty 
godni wyprostować swe barki i 
wyzwolić się z tego kompleksu 
niższości, w który wpędziła go 
polityka zaborcy. Byliśmy tego 
świadkami zwłaszcza w Prusach 
Wschodnich, zwłaszcza w kraju 
mazurskim i Warmii. Niemcy na 
wet pokonane i ukrócone w swej 
dumie umiały w czasie plebiscytu 
wywierać niebywały nacisk mo­
ralny, umiały przytłaczać swą po 
zorną wyższością, umiały wszy­
stkimi środkami utrudnić proces 
rozwoju świadomości narodowej 
szerokich mas. Przytłumione 
przez setki lat poczucie narodo­
we z trudnością mogło się prze­
drzeć na wierzch w ciągu krót­
kiego okresu akcji plebiscytowej. 
Trzeba dziś otwarcie powiedzieć, 
że plebiscyt mazurski i warmiń­
ski nie odbył się w warunkach, 
któreby pozwoliły uzewnętrznić 
się istotnej woli mieszkańców. 
Imponujące liczbowe zwycięstwo 
Niemiec, było w istocie rezulta­
tem siły, zarówno siły ówczes­
nej, działającej niemal bez prze­
szkód w czasie plebiscytu, jak i 
siły dawnej, której konsekwen­
cje wciąż jeszcze oddziaływały, 
ale nie było wyrazem istotnej, 
rzetelnej sprawiedliwości. W 
mniejszym stopniu stało się to 
samo na Śląsku. I tam było mnó­
stwo czynników oddziaływują­
cych na swobodną decyzję mie­
szkańców, Trzeba bowiem parnię 
tać, że obok Polaków uświado­
mionych i Niemców, złożonych z 
napływowej ludności lub z kom­
pletnie zniemczonych Polaków, 
jest olbrzymia liczba niewątpli­
wych Polaków, myślących i mó­
wiących po polsku, których pro­
ces uświadomienia narodowego 
jest wszystkimi środkami zewnę 
trznymi, przez teror i nacisk, 
przytłumiony i zahamowany.

A dalej odgrywają w plebiscy 
cie wielką rolę warunki aktual­
ne, sytuacja polityczna i gospo­
darcza, w której plebiscyt się od­
bywa. Czyż nie pamiętamy, jak 
wielką rolę odegrała w naszych 
plebiscytach ówczesna ciężka i 
trudna sytuacja Polski w okresie 
najazdu bolszewickiego, zwłasz­
cza, że propaganda niemiecka u- 
miała te trudności doskonale wy­
zyskać? Glosowanie za Polską o- 
znaczało wtedy głosowanie za 
niepewnością bytu politycznego, 
za przyłączeniem się do kraju,

D O  S Z K O Ł Y  W  O B U W I U
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C a ł y  d z i e n
Powiędły rano
Ha gałęziach kasztanów
gwiazdy, kwitnące nocą w parkach,
tylko księżyc na moście złocił '/ą  1151 cas ar.tad

Położyło się słońce smugą iskier,
zamigotało, zaskrzyło na wodzie srebrnym polystucm —

Wyłoniła arię jedyna zieleń w czerni parku, sosna 
i zapluskały chłodem ociekłe wiosła 
wyjechały po piasek ciężkie łodzie,
wycr ały bruzdy głębokie w cisazy, zaatyg’ci ńa w o d z ie -------

Zwęźlę arię gruzły mięśni na rękach, nocach i grzbiecie —
piasek, piasek, piasek, jedyna rzecz na świecae, —
cały dzień, cały dzień, do zmierzchu:
piasek, piasek, na dno łodzi, łodzi do wiorzchu,
aż wieczorem wybiegną oczy łakome
W górę, ku miastu złotemu, ku obcym domom — —

I położą się lampy smugami iskier,
zamigocą, zaskrzą na wodzie arebrnym p ołysk iem -------

I zobaczą oczy, jak gwiazdy, pogasłe rano, 
zakwitną znowu po parkach,
w splątanej czerni kasztanów —
i będą szukać na moście księżyca zsłotego w wiązaenach arkad.

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

który był w stanie wojny, słaboś 
ci gospodarczej, nieskonsolido- 
wanych warunków.

I wielkie znaczenie w okresie 
plebiscytu ma także to, gdy lud­
ność mająca się wypowiedzieć, 
przepełniona jest obawą, że prze 
ciwnik jej może zwyciężyć i że 
wtedy zemsta jego będzie okrut­
na i bolesna. Odegrało to powa­
żną rolę w naszych plebiscytach 
i odegra też z pewnością rolę tam 
gdzie w plebiscycie uczestniczą 
państwa totalne.

Należy bowiem wyraźnie 
stwierdzić, że plebiscyt jest sy­
stemem czysto demokratycznym 
i może mieć on zastosowanie je­
dynie w warunkach istotnie de­
mokratycznych. Czyż historia 
zna mało przykładów plebiscy­
tów, przeprowadzonych przez 
rządy dyktatorskie, które były 
wyrazem przemocy, a nie swobo­
dnej decyzji ludności? Czyż trze 
ba przypominać plebiscyty obu 
Napoleonów, plebiscyty hitlerow 
skie, z reguły dające dyktatorom 
większość dziewięćdziesięciu i 
kilku procent?

Plebiscyt winien odbywać się 
w atmosferze istotnej wolności i 
równości, bez teroru. i nacisku i 
wpływu okoliczności zniekształ­
cających wolę ludności. 1 dlatego 
też naleiy jasno powiedzieć, że 
przegrane przez nas plebiscyty 
w Prusach Wschodnich i w znacz 
nej części Śląska Górnego nie 
przekreślają prawa ludności pol­
skiej do zjednoczenia.

AD AM  PRÓCHNIK.

Porozumienie monachijskie, po 
decyzji londyńskiej odstąpienia 
Niemcom Sudetów, nie mogło 
p rz y n ie ś ć  żadnych zasadniczych 
zmian. W Monachium szło o wy­
równanie różnic między planem 
londyńskim a ultimatum Hitlera 
z Godesbergu, które całą omal 
Europę postawiło na stopę wojen 
ną.

Porozumienie „czterech" jest 
dziełem kompromisu i — trzeba 
to stwierdzić — zbliża się raczej 
do planu londyńskiego, niż do ul 
timatum z Godesbergu.

Uchwała monachijska, rzecz 
jasna, nie zawiera tego wyzywa­
jącego i rozkazującego tonu, któ­
rym tak zdziwiło i przestraszyło 
świat owo ultimatum. Można 
przecież wyczytać w tym ultima 
tum zdanie, że „Rząd niemiecki 
wyraża zgodę na pozwolenie od­
bycia plebiscytu i t. d. Mona­
chium przekreśliło ubliżającą 
Czechosłowacji formę t. zw. me­
moriału godesberskiego.

Co się tyczy ustępstw Hitlera, 
to są one następujące:

1) Obsadzenie terenów, prze­
c h o d z ą c y c h  do Rzeszy, odbywa 
się nie jednego dnia, jak żąda 
m e m o ria ł ,  lecz w ciągu 10 dni. 
Zatrzymano tylko „prestiżową" 
dla Hitlera datę 1-go b. m„ jako 
początek obejmowania obszarów.

2) Wielkość obszarów, podle­
gających już teraz ewakuacji, 
nie została ostatecznie ustalona 
Od 1-go do 7-go b. m. przeka­
zane zostaną Niemcom tylko te 
tereny, które liczą ok. 90% Niem 
ców. Resztę zaś o niewątpliwej 
większości niemieckiej wyznaczy 
komisja międzynarodowa (An­
glia, Francja, Niemcy, Włochy, 
Czechosłowacja) i przekaże 
Niemcom do 10-go b. m.

3) Szczegóły ewakuacji opra­
cuje ta sama komisja, a nie kie­
rownictwo armii niemieckiej w

i porozumieniu z przedstawicielem 
I Czechów, jak projektował Hitler.

P a le s ty n a
kolebką... ary]czyk6w

Na kongresie antropologicznym, J id  obecnych skierował się ke nie­
który nie dawno obradował w Kopen mleckiej delegacji, wśród której znać 
hadze obecna była również liczna de było poruszenie. Niemieccy uczeni po 
lcgacja niemiecka. Delegacja ta  szeptali coś pomiędzy sobą i w koń- 
pizcz usta profesora Webera uslło. cu przewodniczący delegacji dal znak 
wala przekonać obecnych, iż wolność do demonstracyjnego opuszczenia 
nauki 1 badań naukowych jest dziś sali. Pozostał tylko jeden obserwa- 
w Niemczech większa, niż dawniej, tor, który z opuszczoną głową mu.

Prasa niemiecka Jednak pominęła s,al wysłuchuć wywodów prof. Wei- 
milczeniem najbardziej ciekawy epi- j denreieha, który nie tylko, że koleb- 
zod kongresu antropologów, a  mia- ńę a-ryjczyków przeniósł do Palesty- 
nowicie, profesor niemieckiego pocho 
dzenla nazwiskiem Weidenreich, wy­
kładający na uniwersytecie w Chi. 
nach, w wyczerpującym referacie, 
popartym materiałami naukowymi, 
dowiódł, iż conajmniej cztery ośrod­
ki istniały, z których ród ludzki się 
wywodzi. Wschodnia 1 południowa 
Afryka były kolebką murzynów, z 
wysp Sundskich wywodzą się austra 
lijczycy i mclanezyjczycy, z północ­
nych Chin wyszli północni mongoło 
wie, gdy ośrodka, z którego wyszła 
ludność Europy należy doszukiwać 
się w paleolitycznych Jaskinach góry 
Karmel w Palestynie.

Przy tych słowach wzrok większo

4) Monachium przewiduje pra 
wo opcji dla tych, co chcieliby 
opuścić tereny po zmianie gra­
nic. W memoriale Hitlera o op­
cji nic nie ma.

5) Monachium przewiduje też 
gwarancję nowych granic Czecho 
Słowacji ze strony Niemiec i 
Włoch po załatwieniu spraw 
mniejszości polskiej i węgier­
skiej. I o tym również nie wspo­
minał memoriał godesberski.

6) Wreszcie uchwała monachij 
ska domaga się od Czechosłowa­
cji oddania terenów bez uszko­
dzenia jakichkolwiek obiektów. 
Ale nie żąda, by pozostawiono 
wszelką ruchomość, wszelki do­
bytek prywatny, żywność, towa­
ry, surowce, a nawet... bydło w 
opuszczonych gospodarstwach, 
jak to nakazuje ultimatum Hitle­
ra.

Jak  widać z tych postanowień, 
owej komisji międzynarodowej 
(w której skład wchodzą: Weiz- 
sacker, podsekretarz stanu w nie 
mieckim min. spraw zagranicz­
nych, Henderson, ambasador an­
gielski w Berlinie, Francois - 
Poncei, ambasador francuski tam 
że, Attolico, włoski ambasador, 
oraz poseł czechosłowacki w ber 
linie) — przypadnie duża rola w 
ostatecznym uregulowaniu sporu 
niemiecko - czeskiego, jeśli cho­
dzi o wytyczenie nowych granic. 
Mimo, że komisja ma zadania 
czysto techniczne, to jednak — 
jak w każdym sporze o ziemię, 
tak i tutaj — statystyka nie bę­
dzie argumentem wystarczają­
cym, zwłaszcza, że: każda ze 
stron ma swoją własną statysty­
kę, każdy z członków komisji 
jest zawodowym dyplomatą, a w 
dodatku termin załatwienia spra 
wy jest niezmiernie krótki.

W komisji tej amb. Henderson
odegra rolę „języczka u wagi" i 
licząc się z układem sil w komi­
sji, oraz z kierunkiem polityki 
Chamberlaina, będzie raczej po­
pierał Niemcy.

Ale bez względu na taki czy 
inny wynik prac komisji, sam 
fakt, że Hitler musiał się zgo­
dzić na porzucenie swego ultima 
tum i na oddanie sprawy zniena­
widzonej przez się konferencji i 
komisji międzynarodowej, jest 
bądź co bądź pewnym wyłomem

w dotychczasowej praktyce hi­
tleryzmu. Piszemy, że Hitler mu 
siał się zgodzić, gdyż istotnie tak 
było: nie mógł on odrzucić pro­
pozycji Chamberlaina, ponieważ 
wziąłby na siebie odpowiedzial­
ność i winę za wybuch wojny, a 
odpowiedzialności takiej nie u- 
dźwignąłby żaden dyktator.

Godząc się na komisję między 
narodową, Hitler tym samym za 
dał kłam swym własnym oświad­
czeniom, że spór jego z Czecha­
mi jest sprawą wewnętrzną Nie­
miec i Czechosłowacji, że nie 
wolno nikomu wtrącać się do tej 
sprawy. Okazuje się, że nie tyl­
ko „wtrącają" się Anglia, F ran­
cja i Włochy, ale — że biorą wy­
datny udział w rozstrzyganiu 
sporu.

Tak, Monachium jest pewnym, 
bardzo zresztą skromnym, wyło­
mem w dotychczasowej praktyce 
hitleryzmu, wyłomem, który w 
formie konferencji „czterech" 
wcale nie jest pożądany na przy 
szłość.

Ale i ten nieznaczny wyłom 
dokonał się w chwili wyjątkowej 
i nie może być uważany za zwrot 
w polityce hitleryzmu. Zwłasz­
cza, że ustępstwa, poczynione 
przez Hitlera w Monachium, by­
najmniej nie naruszyły zasadni­
czo jego zwycięstwa, uzyskane­
go przed konferencją,

Monachium nie może być uwa­
żane za zwrotny punkt ku lepsze 
mu w polityce międzynarodowej. 
Uratowało Europę od wojny—to 
prawda. Odsunęło na razie bez 
pośrednie niebezpieczeństwa woj 
ny. Ale sytuacja europejska nie- 
tylko nie doznała poprawy, lecz, 
przeciwnie, jest gorsza, m i była.

( jm b .)

Cały świat używa

I ą l

Niezrównany s h a m p o o  
d l a  j a s n y c h  w ł o s ó w

Mały felieton
iłiień d o M  gin . Franco

ny, lecz całą teorię rasistowską po 
stawił po<l znakiem zapytania.

Prof. Weidenreich widocznie zre­
zygnował z powrotu do „Trzeciej** 
Rzeszy przez cały czaa trwania obec 
nego reżymu 1 snać uważa wolność 
badań naukowych za bardziej zagwa 
rantowaną w Chinach aniżeli w 
Niemczech.
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Tylko przygrywka
Po  pow rocie  z Monachium, 

Chamberla in  w  odpowiedzi na  go 
rące owacje ze strony witających 
go  tłum ów, oświadczył:

..Pragnę stwierdzić, że rozwiąza­
nie zagadnienia czechosłowackiego 
Jest tylko przygrywką do szersze­
go porozumienia, które przyniesie 
pokój całej Europie**.
Oby to tylko nie był pokój na 

w zór  „czechos łow ack i"^
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Berchtesgaden, Godesberg, Mo­
nachium , Sudety, Olza, Cieszyn, 
Karwina zepchnęły w cień i odsu­
nęły na dalszy p lan bohaterskie  
miasto M adryt, to hiszpańskie  
Verdun, od dw uch lat oblegane 
przez „narodowe “  wojska „narodo­
wego" generała Franco.

Uwaga nasza, zaabsorbowana 
sprawam i b liższym i, odwróciła się 
na chw ilę od m ęczeńskiego miasta 
nad Manzanaresem.

A tym czasem  dzieją  się tam  nie­
bywałe rzeczy- Po bezskutecznych  
usiłoicaniach zdobycia miasta 
przez bom b rwanie je  pociska­
m i z armat, s natam i oraz bom ­
bami burzącym i, zapalającym i i 
gazowymi, szlachetny generał Fran 
co zbom bardował M adryt... bułka­
mi.

Szlachetny generał próbuje: 
sko io  nie udało się groźbą, to m o­
że uda się prośbą; jeśli n ie złoś­
cią, to m oże dobrocią skłon i upar­
tych  obrońców M adrytu do kapi­
tulacji.

1 oto w w igilię dnia św. Franci­
szka z  Asyżu, k tóry  to dzień  Hi 
szpania faszystowska obchodzi ja­
ko . d zień  gen- Franco", nad Ma­
drytem  ukazały się bombowce 
gen. Franco, któ ie  m iast bom b w y­
rzuciły  nad M adrytem  47 ton  bu­
łek.

D zień św. Franciszka z  Asyżu, 
świętego który  głosił dobroć dla 
każdego najm arniejszego stwo 
rżenia, jest od k ilk u  lat obchodzo  
n y w Polsce jako św ięto dobroci 
dla zwierząt. W  H iszpanii w idocz­
nie zakres tego święta jest szerszy, 
bo polega na wzajemności. Jest 
także dn iem  dobroci zw ierzęcia  
dla ludzi.-.

Zatwardziałe serca lud zk ie  nie 
poznają się jednak na tej dobroci,

gdyż nie słyszeliśm y dotychczas, 
by  obrońcy M adrytu otworzyli un­
oścież bram y miasta swem u żyw i­
cielowi.

Ponieważ dzień  dobroci gen. 
Franco jest ty lko  jeden  w ciągu 
roku, należy teraz oczekiicać, że 
w ciągu 364 d n i M adryt znow u bę 
dzic obsypyw any norm alnym i bu ł­
kam i z  żelaza i stali, nadzianym i- 
pyroksyliną  lub  dynam item .

A ż  do następnego dnia  dobroci 
gen. Franco, k ied y  na M adryt zno­
w u posypią się z nieba rum iane  
bułeczki, tym  razem  dla w iększe­
go e fe k tu  —  posmarowane m asłem  
i obłożone szynką.

A rezulta t będzie znow u ten  
sam, co w  tym  roku.

I  w ojna w H iszpanii będzie trica 
la do nieskończoności.

Pan gen- Franco bowiem  nie u- 
m ie się brać do rzeczy. Jest to w i­
docznie człow iek m yślący starym i 
kategoriam i, k tórem u się zdaje, 
że po to, by  wygrać w ojnę, należy  
prowadzić w ojnę. Ja, będąc na je ­
go m iejscu, ani razu bym  nie wy­
strzelił, lecz sprow adził sobie z 
Londynu Cham berlaina, k tó ry  ro t  
strzygnąłby ni-czem Berlin- W y­
tłum aczyłby on obrońcom M adry­
tu, że dlc świętego spoko ju  m ają  
oddać gen. Franco M adryt, a za 
karę, że tak  długo się upierali  —  

na dodatek także W alencję i Bar­
celonę. 1 byłby raz sp o kó jl

Św iat pozbyłby się zm ory, k tó ­
ra ty le  czasu go dusiła, ale na to  
miejsce powstałoby nowe zagad­
nienie: K om u przyznać ko  lepią  
nagrodę pokojm eą Nobla, Cham ­
berlainowi czy  generałowi Fran­
co?

A le o to n iech się ju ż  m artw i 
In sty tu t Nobla.
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Ha wypadek ataku lotniczego Struktura narodowościowa Węgier
S chrony  p rzeciw lo tn icze  dzielą  

się z reguły  na dw ie g ru p y : do
p ie i wszej należą pom ieszczenia w 
p .w n icach , su terynacli i sk ładach  
j.i  dziem nyeh . Mogą o<ne w chodzić 
w  rac h u b ę  ty lko  w tedy, gdy dana 
m «jscow ość z n a jd u je  się w dużej 
odległości od pasa pogran icznego , 
gaz ie  a tak i lo tn icze nie są 'ak  
gw ałtow ne, jak. w pasie  p rzy­
fron tow ym . Są to  ta k  zw ane 
s* 'trony  p roste , nie w ym agające 
specja lnego  zabezp ieczen ia , a 
p ł/,v d a tn e  dla celów  ob ro n y  p rze­
c iw lo tn icze j dzięki sw ej budow ie. 
D rugi typ  schronów , to U zw. 
„ sc liu  ny um ocnione*1, budow ane 
w  Im  sposób, ahy m ocny pancerz 
betonow y stanow ił dosta teczne o- 
p a rc ic  p rze d  a tak iem  z pow ietrza. 
R óżn ica  pom iędzy  tym i dwom a 
ty p a m i po lega w yłącznie na ich 
budow ie- Poza tym  sch m y  dzielą 
się jeszcze n a  dw ie k a teg o rie : 
p ierw sza m a być w yłącznie schro­
nisk , em  d la p rzechodn iów  ulicz­
nych  w raz ie  nagłego na lo tu  sa- 
m olo lów  n ie p rzy jac ie lsk ich , d ru ­
ga zaś ma być p u n k tem  sa n ita r­
nym , gdzie sta le  czuwa doskona­
le w yszkolona załoga, gotowa do 
m e s itn ia  pom ocy ran n y m , cho- 
Tym i za tru tym  gazam i. N ajnow ­
sze schrony , budow ane w L ondy­
n ie , są połączeniem  obydw u tych 
typów .

S chrony  przeciw gazow e są b u ­
dow ane w m iastach w zależności 
od  liczby m ieszkańców  i zagęsz­
czenia dom ów  w poszczególny cli 
dzie n icach . D zielnice przem ysło­
we. fabryczne, gdzie obok w iel­
k ich  ob iek tów  budow lanych  sku­
p ia ją  się dom y, zam ieszkałe przez 
ro b o tn ik ó w , m uszą m ieć w iększą 
Rość schronów , D ziała lność zało­
gi ra tow n icze j w sch ronach  p rze­

ciwgazow ych dzie li się n a  k ilk a  
zasadniczych czynności, z k tó rych  
p ierw szą je st akc ja  gaszenia o -  
gnia —  a do następnych  należy 
odkażan ie  m iejsc zagazow anych, 
p rzew ie trzan ie  schronów  i d o p ro ­
w adzanie do n ich  dopływ u świe­
żego pow ietrza-

Ahy un iem ożliw ić k rążen ie  po­
w ietrza, co m ogłoby się przyczy­
nić do p o d trzy m an ia  p łom ien ia , 
w sch ronach , budow anych  w 
Londynie i P a ry żu  robi się ty lko 
dwa o tw ory : w ejście i w y jśc ie ,za­
m ykane heim ety  czoie w razie a- 
laku . C ały schron  o trzy m u je  we­
w nątrz w ypraw ę z m ateria łów  o- 
gn io trw ałych . W ietrzen ie  schro­
nów  odbyw a się p rzy  pom ocy 
pom p ssąco-tłoczących, k tó re  m o­
gą oczyścić pow ietrze w schronie 
w p rzeciągu  bard zo  k ró tk iego  
czasu.

O ddzie lne  m iejsce w  schronach  
londyńsk ich  z a jm u ją  sk łady  m a­
sek, w szelkich  u rządzeń  o ch ro n ­
nych o zastosow aniu  indyw idual­
nym  o raz  ś rodk i ośw ietleniow e 
na w ypadek  p rze rw an ia  k ab la  e- 
lekbrycznego. P rzed m io ty  te zn a j­
dow ać się m a ją  w sch ronach  
w szystkich typów . O bok  n ich . w 
schronach  o p rzeznaczen iu  ra to ­
wniczym , z n a jd u ją  się ap tek i, wy­
posażone nie ty lko w sprzęit p rze­
ciwgazowy, ale i w te wszystkie 
środk i, ja k ie  m ożna nabyć w m ie­
ście w każdej ap tece czy składzie 
ap tecznym , n ie w yłączając całego 
arsenału  środków  opatrum kow o- 
chi ru rg iczuych .

O bsługa sch ro n u  p rzec iw lo tn i­
czego w czasie a ta k u  sk łada  się z 
k ie row n ika , załogi techn icznej, 
do k tó re j należy  zam ykan ie , o- 
tw ie ran ie  i  w ie trzen ie  sch ronu ,
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Tajna mobilizacja Włoch
objęta 1.400.000 ludzi

P ra sa  w łoska po raz pierw szy 
og łasza  w iadom ości o tajnej m obi­
lizacji W ioch, p rzeprow adzonej w 
ciągu osta tn ich  tygodni kryzysu 
czeskiego. W ezw anych zostało pod 
broń 800 000 żołnierzy t. j. 3 rocz­
niki rezerw y z 1910, 1911 i 1912 r. 
o raz w szystk ie roczniki w ojsk a l­
pejskich. O znacza to, że w okresie 
kryzysu W łochy miały pod  bronią

milion 400.000 ludzi, z czego 80 ty 
sięcy w ojsk lotniczych i 110 tysię­
cy m arynarki w ojennej. W  wyniku 
uspokojenia w Europie zm obilizo­
w ane jednostki zostaną teraz zde­
m obilizow ane. Siła armii w łoskiej 
w czasie pokoju wynosi 450 tysię­
cy, zaś m ibeji faszystow skiej 350 
tysięcy.

Markiza włoska uważała
że w „zgniłej** Francji pien!ąiiz& będą pew niejsze

oraz x  załogi le k a rsk ie j, do k tó ­
re j należą  członkow ie drużyn  o* 
brony  przeciw gazow ej, o raz  leka­
rze specja liśc i i san ita riusze .

W ęgry  pow ojenne liczą 8.900 ty  
sięcy m ieszkańców , zaś m niejszo­
ści narodow e stanow ią około 8% 
tej liczby. M niejszości te, rozpro-

Obrazek z Mongolii

Gdy w i e ż a  E f f la
skończy póf wie tu

K om ite ty , za jm u jące  się coro­
cznie o rgan izow an iem  imprest 
rozryw kow ych w P ary żu , szukają  
ju ż  n a  gw ałt s tu le tn ich  i  p ięćdzie­
sięcio le tn ich  rocznic na rok  1939. 
H isto rycy  w yszukują w ażniejsze 
w ydarzen ia ro k u  1839 i  1889, m o­
gące ew en tu a ln ie  służyć ja k o  o i 
zje do u rząd zan ia  obchodów  i fe­
stynów . Je ś li idz ie  o  ro k  1889, na 
pierw szy p la n  wysuwa się uk o ń ­
czenie w tym  roku  w łaśnie słyn­
n e j na św ia t cały wieży E iffla . Już  
z góry m ożna przew idzieć, że 
p ięćdziesięcio lecie słynej wieży da 
asum pt do now ych k łó tn i pom ię­
dzy zw olenn ikam i tak  o ry g in a l­
ne j k o n stru k c ji, a je j  zdecydow a­

nym i w rogam i, k tó rzy  u trzy m u ją  
oddaw na, że należy  tę  „szpetotę** 
zlikw idow ać. Ju ż  w czasie roku  u- 
bicgłego, k iedy  przygotow yw ano 
W ystawę Św iatow ą, znaleźli * 
rozm aici inżyn ierow ie  i  d ek o ra to ­
rzy, k tó rzy  w ysuw ali zu p e łn ie  dzi­
waczne p ro je k ty  „ubrania** w ie­
ży E iffla . Je d e n  z n ich  ch c ia ł 
przyoblec w ieżę w d ek o racy jn ą  
a rm a tu rę  z  cem en tu , inny  znów 
p roponow ał zbudow anie o lb rzy ­
m iego łu k u  n ad  w ieżą, przy  czym 
łu k  ten  m ia ł być tak  o lb rzym i, że 
k o n stru k cja  in ży n iera  E iffla  wy­
glądałaby  przy- n im  n iem al, jak ... 
przycisk  do pap ieru ..-
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W ładze  w łoskie aresz tow ały  
m arkizę di G odio, k tóra przed p a ­
ru dniam i usiłow ała w w agonie sy 
pialnym  przem ycić do Francji mi­
lion lirów . M arkiza znana była w

kołach tow arzysk ich  i sportow ych  
Rzymu. P rasa  ostro  potępia m ar­
kizę, o sk a rża jąc  ją  o zd radę in te­
resów  narodow ych.

Niemiecki samolot
transatlantycki zaginał

N iem iecka „Lufthansa** donosi, 
że tran sa tla n ty c k i sam olo t pocz­
tow y U l. O. 80“ , k tó ry  w ystarto ­
w ał z N a ta lu  do B a th u rs t zaginął

bez śladu.
W szczęte n a ty ch m iast poszuk i­

w ania n ie  dały  dotychczas rez u l­
ta tu .

Oryginalna wystawa warzywa
w Genewie

Trzecia cześć globu
należy do W. Brytanii

Jedna trzecia  pow ierzchni g lo ­
bu ziem skiego należy do Im penum  
B rytyjskiego. Im perium  to je s t 
najw iększym  co do obszaru  p a ń ­
stwem św iatow ym . O bszary  na 
wszystkich kon tynen ta .h  św ia ta  
nad którymi pow iew a flaga Union 
Jack‘u, obejm ują 44 miliony km. 
kw. a  zam ieszkuje je  530 m ilio­
nów ludzi, t. j. 25 proc. ogółu lud

ności na naszej ziemi. Jedno z 
pierw szych m iejsc za jm u ją  w śród 
posiad łości bry ty jsk ich  Indie. D o­
minium Unii Południow o-A frykań  
skiej, dom inia: A ustrialia , K ana­
da cały szereg  kolonii w Afryce, 
Ameryce PoJudniow ej i Azji s ta ­
w iają Im perium  B ryty jsk ie w rzę­
dzie n a jb ard z ie j uprzyw iejow a- 
nych państw  na świecie.

Samolot jako lekarstwo
N ajlepszym  lekairstw em  na ko­

klusz je st zm iana pow ietrza . N ie­
m ieccy lek arze  postanow ili uciec 
się do środków  n a jb a rd z ie j n o ­
woczesnych w dziedz in ie  leczenia 
kokluszu- Z w rócili się do w ładz 
w ojskow ych z zap y tan iem , czy w 
razie  p o trzeb y  o d d ad zą  sam oloty

do dyspozycji lekarzy  d la chorych  
dzieci. P on iew aż odpow iedź była 
p rzychy lna, ch o re  na koklusz 
dzieci n iem ieck ie  b ęd ą  o d tą d  o d ­
byw ać spacery  lo tn icze , co n ie­
w ątp liw ie wyda doskonałe w yni­
ki, gdyż p róby  tego rodzajiu ok a­
zały się zadaw alające .

Odnaleziony samolot sowiecki
W odnosam oloty , które w dniu 3 

b m. wyleciały z K oinsom olska na 
poszukiw anie zaginionego od sze­
regu dni sam olotu „R odina“ , pilo­
tow anego  przez lotniczkę Grizodu- 
bow ą. zauw ażyły  na ziemi sam olot 
w odległości 20 kim. na południo- 
zachód od jeziora Amutkin. Jeden 
z lotników, opuściw szy się na w y­
sokość 10 mtr. od  ziemi, dostrzegł 
w yraźnie sam olot dw um otorow y, 
obok którego dw ie osoby daw ały  
znaki białym  płótnem . W edług 
w szelkich przypuszczeń, jest to sa­
m olot „Rodina**. W ydane zostały

zarządzenia, ab y  m ożna było do­
trzeć do tego sam olotu.

Złoto Renu
G rupa dzieci, baw iących się nad 

brzegiem  Renu, w pobliżu Kolonii, 
w yłow iła z rzeki pakiet, zaw iera ­
jący  liczne m onety złote francu­
skie, szw ajcarsk ie , am erykańsk ie 
i angielskie. W arto ść  pak ietu  w y­
nosi około 70 tysięcy złotych. W ła 
dze p row adzą dochodzenie celem 
usta len ia w łaściciela cennego p a ­
kietu.

szone po całym kraju, zachow ały 
odrębny  charak te r etniczny, języ ­
kowy i kulturalny.

N ajsilniejszą g rupę m niejszościo 
w ą stanow ią Niemcy pom iędzy je ­
ziorem  B alaton i D unajem , o raz w 
okolicach B udapesztu  i nad g ram . 
cą z A ustrią i C zechosłow acją. W e 
dług najnow szych spisów , Niemcy 
na W ęgrzech stanow ią 5.5% ogól­
nego zaludnienia i liczba ta w yka­
zuje spadek  w porów naniu  z o s ta t­
nim dziesięcioleciem . W  roku 1928 
ogólna liczba N iem ców, zam ieszka 
łych na terenie W ęgier, wynosiła 
551.211 osób, podczas gdy w roku 
bieżącym  spad ła  do cyfry 478.630. 
P odobnie, jak  w  Jugosław ii i Ru­
munii, Niemcy w ęgierscy są potom 
kam i em igrantów , przybyłych na 
terytorium  w ęgiersk ie w ubiegłych 
stuleciach.

D rugą g ru p ą  m niejszościow ą —  
jeśli chodzi o jej stan  liczebny, są 
na W ęgrzech  S łow acy. W edług  sta 
tystyki z roku 1920 było ich 
141.882. C yfra ta  w roku 1930 zma 
lała do 104.819. N ajw iększe zagęsz 
czenie S łow aków  na W ęgrzech i- 
stnieje na terenie okręgów  Bekcs, 
Komlos, S zarvas, gdzie w m iastach 
stanow ią abso lu tną w iększość. — 
D rugie zgrupow anie istnieje w gtni 
nach, leżących w zdłuż północnej 
granicy kraju ; trzecie wreszcie sku 
pisko tw orzą Słow acy, zam ieszku­
jący gm iny na granicy  z Czechoslo 
w ację, jak  w N ovohrad - Mont, i 
K om arno-Esterghom . S łow acy w ę­
gierscy z dw óch pierw szych ok rę­
gów  są rów nież potom kam i emi­
g ran tów  z zeszłego stulecia.

Na W ęgrzech znajdują się jesz­
cze inne g rupy  m niejszościow e — 
które tw orzą nieznaczny odsetek  
całej ludności. A w ięc Serbow ie i 
Kroaci, k tórzy  zam ieszkują tereny 
przyległe do gran icy  jugosłow iań­
skiej, s ięgają obecnie liczby 34.714

podczas gdy  dziesięć la t temu było 
ich 51.981. Rum uni m ieszkają 
w zdłuż gran icy  rum uńskiej w m a­
łych skupieniach w liczbie około 
16.000 ludzi (w  r. 1928— 23.760). 
O prócz nich znajdu ją się jeszcze 
Rusini i żydzi.

W  szkolnictw ie m niejszościo­
wym na W ęgrzech istnieją trzy ro­
dza je szkół. P ierw szy z nich —  to 
szkoły, w których w ykłady są pro­
w adzone w języku m niejszości, a  
język w ęgierski jest takim  sam ym  
przedm iotem  w ykładow ym , — jak  
inne. Niemcy posiadają  takich  
szkół 46, a S łow acy — jedną. D ru­
gi rodzaj zak ładów  naukow ych — 
to szkoły m ieszane, gdzie część 
przedm iotów  jest w prow adzona w 
języku w ęgierskim , a  reszta  —  w  
języku m niejszości. Niemcy posia­
dają  takich szkół 232, S łow acy —  
2. T rzeci typ szkół m niejszościo­
wych, to ten, gdzie w ykłady są p ro  
w adzone w języku w ęgierskim , a 
język mniejszości jest jedynie przed 
miotem w ykładow ym . T ych szkół 
Niem cy posiadają  220, a  S łow acy 
— 50.

Jeśli chodzi o inne insty tucje ku! 
turalne czy ośw iatow e, na pierw ­
szym miejscu sto ją  Niemcy, k tórzy  
posiadają szeroko rozgałęzioną o r­
ganizację kulturalną. „D er ungar* 
ISndische deutsche V olksbildungs- 
verein“ , do zarządu  której m ogą 
w chodzić jedynie Niemcy z obozu 
rządow ego w ęgierskiego. T o sam o 
dotyczy organizacji kulturalnej sio 
wackiej. Jedyne pismo słow ackie 
„Evanjelicky Hlasnik**, jest miesię­
cznikiem pośw ięconym  spraw om  
kościoła reform ow anego. W  B uda­
peszcie w ychodzi tygodnik  „Slo- 
venske N oviny“ . M niejszość nie­
m iecka posiada znacznie w ięcej 
periodyków , z których najpow aż­
niejszym  je s t „N eues Sonntags- 
b latt* .

Coraz wiece! rozmawiamy
p r z e z  telefon

W  ciągu pierw szych 7-m iu m ie­
sięcy r. b. p rzep row adzono  w 
w ażniejszych m iastach  Polski o- 
gółem  252.556 tys. m iejscow ych 
rozm ów  te lefon icznych , podczas 
gdy w analogicznym  ok resie  po ­
p rzedniego  ro k n  liczba m iejsco­
wych rozm ów  te lefon icznych  wy­
n iosła 233.661 tys.

Wzn-ost w ykazu je  rów nież licz­
ba rozm ów  pozam iejscow ych, t.j. 
m iędzym iastow ych i m iędzynaro ­
dow ych. W okresie  bow iem  od 
stycznia do s ie rp n ia  r. b. p rze ­

p row adzono w w iększych m ia ­
stach Polski 12-177 tys. rozm ów  
telefoniczny cli pożarnie jsco wy ch 
w obec 10.984 tys. w tym  sam ym  
czasie ubiegłego rokn-

N a jb a rd z ie j „ rozm ow na" oka­
zała się sto lica, na k tó rą  p rz y p a ­
da b lisko %  ogó lne j liczby m ie j­
scowych rozm ów  te lefonicznych. 
Na d rug im  m iejscu zn a jd u je  się 
Łódź, na trzecim  Lwów, d a le j W il­
no, K atow ice, K raków , P o zn ań , 
G dynia i t. d.

Klasyfikaefa snów
A ldous C hardw ick, p ro feso r psy 

chologii na uniw ersytecie w Bo­
stonie .opublikow ał rezu ltaty  swn 
ich p rac  i poszukiw ań z dziedzi­
ny snów . D oszedł do w niosku, że 
istn ieje  tylko siedem  rodzajów  
snów ,a m ianow icie:

1) sny p o w tarza jące  się ;
2) koszm ary ;
3) sny o pożądan iu ;
4) sny o w alkach i b ija tykach ;
5) sny o kradzieżach  i u p ad ­

kach;
6) sny  podróżnicze;
7) sny fan tastyczne.

P ro f. C hardw ick tw ierdzi, że 
rodzaj snu zależy od ch arak te ru  
i s topn ia  intelektu danego  osob­
nika.

W  najbliższych dniach w yjdzie 
z druku tomik liryk C zesław a Cie­
plińskiego p. t.

„CAŁY DZIEŃ** 
o raz poem at

„ORKIESTRA HUT".
N akładem  F. Hoesicka. ul. Sena­

to rsk a  22.

Obóz stratosferyczny
w Doi nie Ciiodiolojuskisj czeka ze startem balonu 

na pomyślna pogodę
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Wielki proces o defraudacje
w hitlerowskiej Kasie pogrzebowej

ra li się winy, zwalając je  nawza 
jem  na siebie. M eisner tłum aczył 
się, żc był zależny od E tzlera i 
m usiał spełniać jego polecenia. 
E tzler tw ierdził znowu, że o n i­
czym nie w iedział, a kiedy wyni­
kły trudności w regulow aniu zo­
bowiązań statutowych wobec ro­
dzin zm arłych członkow, zbadał

P rzed  Sądem Okręgowym  w I Na rozpraw ie oskarżeni wypie- 
K a to wicach zakończył się w po- *■"— nawza-
niedziałek  w ielokrotnie przery ­
wany i odraczany proces o głośne 
nadużycia w niem ieckich organi­
zacjach sam opom ocowych— „Ver- 
bamd der deutechen Unterstii- 
tzung und Sterbekaeeen V ereine“ 
w K atow icach, oraz „Deuitsclier 
U nterstu teung V erein  St. B arba­
ra*4, popełnione przez prezesa te j 
ostatn iej organizacji, a równocze- 
ście wiceprezesa I-go zrzeszenia,
E rw ina E tzlera , oraz głównego 
skarbnika tych obu organizacji,
H erm ana M eisnera.

O baj oskarżeni od szeregu la t 
czerpali pełną garścią pieniądze 
* kasy tych organizacyj na swoje 
pryw atne cele, w ykazując na ze­
w nątrz wobec władz kontro lnych 
tych stowarzyszeń, przy pomocy 
sfałszowanych wyciągów banko­
wych A grar u. Comerzbamku, od­
działu w K atow icach, że pełna 
suma m ają tk u  związkowego znaj­
duje się na koncie separate , któ- 
** zostało przez obu oskarżonych 
sfingowane i w rzeczywistości w 
°góle nie istniało.

Poza ram am i, jak ie  przywła- 
®c*yli sobie z konta  bankowego,
°h#j oskarżeni b rali kwoty, wpły- 
^■jące od kasjerów  poszczegól­
nych stowarzyszeń z ty tu łu  inka- 
•owaoyoh składek m iesięcznych 
®d członków.

Jako  główne założenie tych or- 
gftnizacyj było nieeienie pomocy 
•wym członkom, a szczególnie 
Wypłata w sparcia pośm iertnego 
rodzinom po zm arłych członkach 
któregokolw iek stowarzyszenia.
Związek tych stowarzyszeń m iał 
charak te r reasekuracji poszczegól­
nych stowarzyszeń w w ypadku, 
gdyhy w ydarzyły się zbyt

eai* spraw ę, a stwierdziwszy nad­
użycia, oddał ją  do p rokuratora . 
Tłum aczenia tego uporczywie się 
trzym ali, choć było rzeczą oczy­
wistą z przewodu sądowego, że 
obaj są w inni sprzeniew ierzenia.

Sąd ogłosił w yrok skazujący 
ich obu na łącaną karę  więzienia 
po 8 miesięcy.

Czarna śmierć

Wiadomości z całej Polski

W  podziemiach kopalni „Prezy­
dent Mościcki** w Chorzowie 
uległ śmiertelnemu wypadkowi 56 
L górnik Karol Stogniew. Nieszczę 
śliwy górnik został przysypany 
zwałami w ęgla i poniósł śmierć 
na miejscu.

Z Chorzowa donoszą, iż prace 
ratownicze na dotkniętej kata­
strofą kopalni „W anda Lech“ w 
Rudzie śląskiej zostały Ju ż  ukoń­
czone. Kolumna ratownicza wydo

m n °l ®l* m?sklch uzyfkaJ-ai\ iTlUU | j  s to su jąc  a p a ra t  N r. 111.
NauKuwą broszurę w ysyłam y bez­
p ła tn ie , dysk re tn ie  „Inventus 
szaw a, A leje Jerozolim skie 35.

War
R.

była zwłoki pozostałych dwóch 
ofiar katastrofy, mianowicie Józe­
fa Haleczki i Józefa Chmielą.

Groźny pożar
Groźny pożar wybuchł we wsi 

Łubikowicze pow. Sarny. Pożar 
strawił 170 budynków mieszkal­
nych oraz znaczne ilości zbiorów 
i inwentarza. Około 100 rodzin 
pozostało bez dachu nad głową. 
W ydział opieki społecznej woj. 
wołyńskiego zorganizował akcję 
pomocy dia pogorzelców. Przyczy 
ny katastrofalnego pożaru nie zdo 
łano dotąd ustalić.

MORDERCZY NAPAD 
NA KUPCA POD LWOWEM.

Pod Magierowem, w oj. lwow­
skie, zamaskowany bandyto do­
konał zbrojnego napadu na kup- 
pa M ajera Sobola.

Bandyta strzelił do kupca z ka­
rabinu, kładąc go trupem na 
miejscu. Po dokonaniu zbrodni 
zabrał gotówkę, oraz wartościowe 
przedmioty i zbiegł.

Policja zarządziła  pościg.
JESZCZE JEDNA OFIARA 

KATASTROFY BUDOWLANEJ.
Tragiczne w skutkach oberwanie 

się balkonu na Starym  Rynku w 
Łodzi pociągnęło za sobą jeszcze 
jedną śmiertelną ofiarę. M iano­
wicie jedna z rannych kobiet zma­
rła  wkrótce po przewiezieniu do 
szpitala. Stan pozostałych ofiar

katastrofy, znajdujących się w 
szpitalu, nie uległ zmianie. Jedna 
osoba nie odzyskuje w dalszym 
ciągu przytomności i istnieje o- 
baw a,' że powiększy ona liczbę 
śmiertelnyc o fiar do trzech.

Dochodzenie, przeprowadzone 
na miejscu katastrofy, stwierdzi 
ło, iż belki podtrzym ujące balkon, 
całkowicie były zżarte przez rdzę. 
W ładze pociągnęły do odpowie­
dzialności karnej trzech współ­
właścicieli, oraz adm inistratora 
domu, w którym nastąpiła katas 
trofa.

ZBIEGŁ 
Z QMACHU SĄDOWEGO.

W  Sądzie Grodzkim w Gnieź 
nie odbyła ślę rozpraw a oszusta 
Lejmanjczyka, który za rozmaite 
oszustwa skazany został na rok

Znowu katastrofa budowlana
Tym razem w Sosnowcu

W  Sosnowcu przy ul. F loriań­
skiej wydarzyła się katastrofa bu­
dowlana. W jednym z domów jed 
nopiętrowych, wskutek podkopy­
wania fundamentów sąsiedniego 
budynku, zarysow ała się ściana i 
runęła całkowicie na ziemię. W raz 
z rumowiskami spadła na ziemię, 
z wysokości l piętra, 10-letnia

dziewczynka, baw iąca się wów 
czas w mieszkaniu. Na szczęście 
wyszła ona z wypadku tylko i  
lekkimi kontuzjam i. Poza tym 
żadnych ofiar w ludziach nie by 
ło.

Na miejsce wypadku przybyła 
kom isja celem zbadania przyczy­
ny.

9 9 Kolega córek11 z Paryża
wycyganił 500 z ło tych

wypadki śmierci członków i dane 
■towarzyszenie nie mogło sarno- 
dzielnie wypłacić pełnej przew i­
dzianej stawką premiL 

Wyzyskując fak t, że E tzler
był prezesem, a Meisner skarbni­
kiem, obaj kryli się nawzajem i 
nadużycia te ciągnęły się przez 
szereg lat. Zdołano ustalić z całą 
ścisłością tylko sumy sprzeniewie­
rzone * konta bankowego, które 
wyniosły 17-000 zł. Sum, sprzenie­
wierzonych ze składek, nie udało 
nię ustalić * powodu zniszczenia 
dowodów. Również zniszczyli o- 
skarżeni niektóre karty  księgi ka- 
»°uej i t. p.

Icek Perelmuter, zam. w W arsza 
wie, dowiedział się, że niejaka Su­
ra Goldsztejn, zamieszkała w Je­
ziornie, ma dwie córki na uniwer­
sytecie w Paryżu. Perelmuter po­
stanowił wyzyskać tę okoliczność, 

liczne celem wyłudzenia od matki studen
tek pieniędzy.

Oszust pojechał do Jeziorny, od­
wiedził Goldsztejnową i oświad-

Patrioci...
Jedno z pism krakowskich z 

datą dn. 2 października b. r. po­
daje :

„Znany nic tylko ze śpiewu, ale 
i z głośnych przem ówień patrio ­
tycznych mistrz Jan  K iepura pod­
ją ł w czwartek w jednym  z wiel­
kich banków krakow skich kwotę 
195 tysięcy zł., k tórą m iał złożo­
ną na książeczce a vista“.

DOLESLWOStt OfKiSU.
zgrubiałą  skórę, brodaw ki usuw a bez bólu 
i bezpow rotnie znany  od przeszło ćw ierć

S S  n U N K U  ,e.«‘
ID M « IC H óM  to  doskonały  i n ieza­
wodny środek przeciw  p o c e n i u  nóg, rąk  

i pach.

D O  N A B Y C I A  w A P T E K A C H  
i DROGERIACH.

Sprzedawców m iejscow ych i przedstaw icieli w ^ a o w y c h  poszukujem y 
Chem. Labor. „UNICUM* wł. B. Jurkiew icz P o zaaa  5.

czył jej, że przyjechał z Paryża, 
gdzie również uczęszcza do uni­
wersytetu i przyjaźni się serdecz­
nie z córkami.

Korzystając z wyjazdu „kolegi** 
do Polski, córki miały jakoby przy 
słać dla matki za jego pośrednict­
wem paczkę, zaw ierającą dwa fu­
tra, garderobę, bieliznę, koronki i 
różne rzeczy. Ale urząd celny za­
trzymał paczkę do czasu jej ocle­
nia, trzeba więc niezwłocznie po­
jechać na pocztę do W arszawy i 
załatwić formalności celne.

Uradowana Goldsztajnowa po­
jechała z „kolegą1* córek do stoli­
cy. Perelmuter zaprowadził ją na 
Główną Pocztę, pokręcił si; przy 
jednym z okienek i powiedział na­
iwnej kobiecie, że przeryłka jest 
już na poczcie na ul. W spólnej — 
gdzie trzeba ją natychmiast ode­
brać, gdyż doliczone będzie skła­
dowe, a poczta na W spólnej koń­
czy za 20 minut urzędowanie.

Golsztajnowa wręczyła oszusto­
wi 500 złotych, prosząc go. by 
czym prędzej pojechał na Wspóln" 
Perelmuter pieniądze przyjął i ulot 
nił się z łupem. Poszkodowana zo­
rientowawszy się po niewczasie, że 
padła ofiarą podstępnego oszust­
wa, zawiadomiła policję, która 
wszczęła energiczne dochodzenie i 
aresztowała Perelmutera. Pienię­
dzy jednak już nie znaleziono przy 
nim.

p  WIADOMOŚCI SPORTOWE
k t o  z d o b y ł  „k o ł k a

O LIM PIJSK IE .
P rzed  dw om a laty P olsk i Zw iązek 

Lekkoatletyczny w prow adził t  zw.
kó łka  olim pijskie1', k tó re  m a ją  n a  

celu  nobudzenie zaw odników  do przy 
gotow ań przedolim pijskich. W edług 
regulam inu w „kółkach olim pijskich" 
w y z n a c z o n e  zosta ły  specjalne m ini­
m a  w  trzech  seriach  rocznie, po osią 
gnieciu k tó rych  zaw odnicy m a ją  p ra  
wo noszenia n a  kostjum ach  specjal­
nych naszyw ek i jednocześnie kandy 
o u ją  au tom atycznie  do drużyny  olim 
p ijskiej.

M inim a są progresyw ne, słabsze 
d la  osiągnięcia do końca m aja , nieco 
trudn ie jsze  d la  osiągnięcia do poło­
wy sierpnia, a  n a jtrudn ie jsze  do osią 
gnięcia Jo końca października.

N a zasadzie dotychczasow ych w y­
ników m inim a osiągnęli zaw odnicy 
następu jący : Zasłona, Dunecki, Da- 
nowski, G ąssow ski, N oji, Soldan, 
Schneider, M crończyk, M ucha, Gie- 
ru tto , P rask i, G burczyk, W ęg la r. 
czyk, P ław czyk, w śród pań  — W ala- 
siewiczówna, K ałużow a, F lakow i- 
czówna, blom czew ska, Cejzikowa.

Ze w zględu n a  liczne p rzerw y w 
tren in g ach  wzgl. kon tuzje  lub choro­
by, cały  szereg  znanych zaw odników  
nie osiągnęło w roku  bieżącym  m in i. 
mów. Do nich  zaliczyć należy K uchar 
skiego, Kusocińskiego, Lokajskiego, 
Schm idta, K ordasa, F iedoruka, braci 
H ofm anów , L uckhausa, M arynow - 
skiego, Sulikow skiego i in., a  z  pań  
W ajsów nę, K w aśniew ską, T ry tkow ą 
i in.

Być może, że p a ru  jeszcze zaw od­
ników  zdoła osiągnąć w  ciągu  paź­
dziernika w yznaczone m inim um , po . 
w iększająe przez te  lis tę  zdobywców 
kółek n a  ro k  bieżący.

N arazie  „kó łka  olimpijskie*1 zdo­
było 15 m ężczyzn i 5 kobiet. N a j­
praw dopodobniej zaw odnicy ci s tw o­
rzą  k ad rę  olim pijską.

W YCIECZKA AUTOM OBILISTÓW  
N A  SLASK ZAOŁZANSKL

Polsk i T ouring  K lub organizuje w 
dniach  15 i 16 b. m . w ycieczkę na  
Ś ląsk zaolzański. U dział wziąć m ogą 
autom oblliści zrzeszeni i  niezrzeaze. 
ni.

W program ie  — zwiedzenie Cieszy 
na, T rzyńca, Jabłonkow a, Cierlicka, 
K arw iny, F ry sz ta tu , O rłow a i Bogu- 
mina.

U czestnicy wycieczki o trzym ają  
pam iątkow e plak iety .

Zgłoszenia i  in fo rm acje w  Pol­
skim  T ouring  Klubie, K redytow a 5,

więzienia. Ze względu na wysoką 
karę i kryminalną przeszłość za­
żądano aresztow ania go na sali 
sądowej, — tymczasem Lejmani- 
czyk skorzystał z chwili nieuwa­
gi woźnego i zbieg!1 z gmachu są ­
dowego. Pościg nie dał dotąd wy­
niku.

ZNALEZIONO 
35.000 PAPIEROSÓW.

Funkcjonariusze straży granicz 
nej znaleźli podczas rewizji 35.000 
papierosów pochodzenia niemiec­
kiego, zakopanych w ziemi. P o ­
chodzą one z niemieckiego samo­
chodu tranzytowego, który s’wego 
czasu „zgubił11 w tym miejscu na 
szosie około 100.000 papierosów.

Kauk rad owy
DZIŚ, C zw artek  6 październ ika.
16.15 „W śród chałupników** — od­

czy t d la  m łodzieży licealnej.
17.00 Od ścieżki do au to s trad y  — 

pogadanka.
17.15 K oncert solistów  —  Jan in a  

W ysocka .  O chlew ska — fo rtep ian  i 
Tadeusz Ochiew ski — skrzypce.

21.00 K oncert K am eralny  z okazji 
T ygodnia M uzyki Polsk iej w  Pozna- 
ni u.

23.05 K oncert sym foniczny. W  pro  
g ram ie  u tw ory  K aro la  Szym anow ­
skiego.

p i ł k ę  mim
K IED Y  ODBĘDZIE S IĘ  FIN A Ł  

PU CH A R U  PO LSK L
T erm in  finałow ego m eczu p iłk a r. 

skiego o puchar P olsk i im . P an a  P re  
zyden ta  R. P . pomiędzy rep rezen ta ­
c jam i Lw ow a i K rakow a nie został 
jeszcze w yznaczony. Z arząd  PZPN . 
postanow ił zo rtaw ić  okręgom  lwow­
skiem u i k rakow sk iem u ustalenie 
term inu, zaś m iejsce m eczu (Lwów 
lub K raków ) będzie wylosowane 
przez zarząd  PZPN .

TRU D NO ŚCI Z T ER M IN E M  
MECZU LIGOW EGO 

CRACOVIA —  PO LO N IA
K luby C rscovia i P o lon ia  uzgodni­

ły  ju ż  te rm in  m eczu ligow ego C ra . 
covia — Polonia w  K rakow ie na 
dzień 13 listopada, okazało  się jednak 
że term in  ten  koliduje z  m eczem Pol 
sk a  — Irlan u ia  w D ublinie 1 meczem 
W arszaw a - - Ś ląsk N iem iecki w Wro 
cław iu w ty m  sam ym  dniu. Poniew aż 
w dniu 6 listopada ze w zględu na 
w ybory m ecz nie może się również 
odbyć, zaw ody te  w yznaczone zosta­
n ą  przypu3zcszalnie n a  dzień ]-g o  li­
stopada, o ile k iuby  nie zdołają  uzgod 
nić jak iegoś dn ia  pow szedniego w 
końcu październ ika t. j. m iędzy 23 a 
30 b. m.

I  P . G. W 0 D E H 0 U S E  I

W  STARYM D W O R ZE j
L ang ie lsk iego  p rze łoży ła  

B.  K O P E L U W N A

—  Co saę sia ło ?
—  No więc, to  było tak,.. —  zaczął pan Bulpitt.
H istoria, k tó rą  opow iedział, była długa i zaw iła

1 w ielu  ludziom mogłdby się zdaw ać, że osoby, k tó ­
re , jak tw ierdził, nieom al pękły  ze śm-echu, były 
b ardzo  m ało wym agające, — ale zyskał uznanie sw o­
jej słuchaczki. B ratan ica  J . B. A ttw a te ra  śm iała się 
do rozpuku.

— M usiał się pan  dobrze baw ić w  tam tych  c z a ­
sach — pow tórzyła.

— O, dobrze. C zęsto p a trzę  w p r z e s z ło ś ć  i m yślę, 
jak było w esoło. AJe była nas w tedy c a ła  paczka. 
D latego mogliśmy robić tak ie  kaw ały. Z nami bytło 
tak , jak z trzem a m uszkieteram i: jeden za w szyst­
kich, wszyscy za jednego. Gdy człow iek jest sam, 
nic  m u adę nie udaje. C zęsto  myślę, jak dobrze 
byłoby m ieć przy sobie trochę ludzi z daw nej ban 
dy. N aprzykład , widzi pani, m am  we dw orze p rzy­
ja c ie la , którem u mógłbym zaraz  te raz  sp łatać św ie t­
neg o  figla- A le co z tego? Nie zrobię nic sam. P o ­
trzeb n a  mi jest k o b ie ta  do pomocy.

—  Jak iego  rodzaju  k o b ie ta?
—  .W szystko jedno, by leby  ty lko  nie by ła  niem a.

—  Myśli pan: głupia?
— N.e, dosłow nie: niema. Chciałbym, aby poroz 

m aw iała z moim przyjacielem  przez telefon.
— A ja nie mogłabym  tego zrobić?
Pan B ulpitt postaw ił szklankę.
—  Nie m yślałem  o pani — rzekł, oo było n iep raw ­

dą. — Ale rzeczyw iście, to  doskonała myśl. R ozu­
mie się, że m ogłaby to  pani zrobić. I byłaby to  p e w ­
na rozryw ka, — szczególniej jeśli pan i tu  się nudzi.

—  A  co mam pow iedzieć?
—  Napiszę pan i w szystko na k artce . To jest tak : 

mój przyjaciel nazyw a się Vanringham,
—- W iem, ten  pan, k tó ry  u  nas m ieszkał.
—  Nie, jego b ra t. Musi pani uw ażać, aby to  by ł 

ten, o k tórego  chodizi. N azyw a się T. P. V anring­
ham.

—  Rozumiem.
— To taki jegomość, k tó rem u się zdaje, że w szyst­

kie dziew częta szaleją za nim. W ięc chcę mu sp ła ­
tać  figla. Nieoh ta  kob e ta  — pani, jeżeli pani ma 
ochotę — zatelefonuje do niego i umówi się na sp o t­
kanie. G dzież jest odpow iednie m iejsce? Już wiem. 
Przy drugim kam ieniu ro lowym na drodze W alsing- 
ford. Byłem  tam . Z ty łu  są krzaki. P o trzebne nam  
będą krzaki.

—  Po co?
— A by się w  nich schow ać i w yskoczyć z p o z a  

nich. To m a być tak : nie pow ie pani, kim pani jest, 
rozum ie pani? Po  p rostu  będzie pani tajem niczą ko ­
b ie tą , k tó ra  go gdzieś w idziała i zakochała się w nim

na zabój — i chce go poznać. Proszę mu powiedzieć, 
że go pani spo tka przy drugim kam ieniu milowym, 
a on w padnie w zachw yt i będzie się pysznił, jak 
paw  — i przyjdzie w swoim najpiękniejszym  u b ra ­
niu, a w tedy  okaże się, że zam iast pięknej kobiety 
— ja tam  jestem . W yskoczę na niego z poza k rz a ­
ków  i zaw ołam : „ Ja k  się masz, s tary  I". Ileż to  b ę ­
dzie śmiechu!

Zachichotał wesoło —  i b ra tan ica  pana A ttw a te ra  
zach icho tała  także, ale tylko z grzeczności. P ry ­
w atn ie  w ydało jej się, że będzie to  zbyt w iele z a ­
chodu dla n ieproporcjonalnie m ałego efektu. Ale 
nie mogła tego pow iedzieć, gdy pan  B ulp .tt śmiał 
się tak  prom iennie i wyglądał, jak chłopczyk, k tó ­
rego m ają zaprow adzić do cyrku. Była to  kftota 
o gorącym sercu i dziecięca naiw ność pan a  Bulpitta 
budziła  w mej w zruszenie.

— I n ied . pani posłucha — dodał B ulpitt, zap isu­
jąc coś starann ie . — Pow ie pani tak.

P rzeczy tała  to, co napisał — i odrazu  nabrała 
w iększego uznania dla projektu. W ydało  jej się te ­
raz, że zaw .era on w ielkie możliwości hum oru. P o ­
mysł pana B ulpitta mógł być słaby, ale podobał jej 
się uplanow any przez niego dialog.

 Pan jest pom ysłowy —  rzek ła  z zachw ytem .
—  Zrobi to  pani?
— No, chyba.
  W ięc niech to  pani zrobi te ra z  — rzek ł Buł-

p itt, £• n-)-

N IE ZN A N E  UTW ORY SZYMA­
NOW SKIEGO PO RAZ P IE R W SZ T  

W RADIO.
N a  czw artek , dn. 6.10 przygotow u­

je Polskie Radio audycję niezw ykle 
a tra k c y jn ą  d la ty ch  w szystk ich , k tó ­
rych  in te rsu je  tw órczość K aro la  Szy 
m anow skiego. O godz. 23-05 rozpocz. 
nie się koncert, poświęcony utw orom  
wielkiego kom pozytora, dotychczas 
w radio  nie w ykonyw anym . O rkie­
s t r a  Sym foniczna Polskiego R adio 
pod dyr. G rzegorza F ite lb e rg a  ode­
g ra  I  Sym fonię f.m oll, u tw ó r w yko­
nyw any dotychczas jeden  ra z  i to  w 
r. 1908, „M andragorę" — m uzykę do 
pantonim y z kom edii M oliera o raz  
m uzykę sceniczną do d ra m a tu  Miciń- 
skiego „K niaź P a tiom k in".

W ykonanie ty ch  utw orów , k tó ry ch  
nie m a  sposobności w  inny  sposób 
poznać, wzbudzi n iew ątpliw ie w ielkie 
zain teresow anie słuchaczy polskich i 
zagranicznych. Audycję poprzedzi 
słowo w stępne prof. S trom engera , 
wygłoszone w języku  francuskim.

Radio warszawskie
CZW ARTEK, 6 października

W ARSZAW A I :  6.30 P ieśń. 6.35
Muz. (p ły ty ). 7.00 D ziennik por. 7.15 
Muz. (p iy ty ). 7.45 G im nastyka. 8.00 
Aud. d la  stkó ł. 11.00 „Melodie Pole­
sia". 11.25 F . M endelssohn: K oncert 
skrzypcow y (p ły ty ). 12.00 H ejnaŁ 
12.03 Aud. połudn. 15.00 Rozm owę 
technika z mloozieżą przeprow adzi 
W acław  F renkiel. 15.15 K łopoty i 
rady : „Paru  K ry sty n a  zm ienia m ie­
szkanie*1. 15 30 M uzyka obiadowa. 
15.55 Dziennik. 16.00 W iad. gospod.
16.15 „W śród chałupników " — od­
czyt. 16.35 P ieśni polskie w wyk. 
Jan iny  Szczygłówny. 17.00 „Od ścież 
ki do au to s trad y "  — pog. 17.15 Soli­
ści: Ja n in a  W ysocka - O chlew ska — 
(fo rtep ian ), T adeusz O chiewski — 
(sk rzypce). 17.50 Pog. 18.00 „Bole­
sław  P ru s  — nasz w ielki pisarz".
18.30 „O ty tu łach  m uzycznych" —- 
pog. 19 00 K oncert rozryw kow y (Z 
K atow ic). 20.40 D ziennik. 21.00 „Sa­
mi odbudow aliśm y — co w ojna zni­
szczyła*1 — pog. 21.10 K oncert k a ­
m eralny  (z Poznan ia). 21.35 F ragm . 
z pow. E dw ina Jędrk iew icza „Droga 
z  M artynow lc*. 21.55 A rie z wło­
skich  oper (p ły ty ). 22.55 P rzeg ląd  
prasy  i ost. ozien. 23.05 K oncert 
sym f. pod dyr. G. F ite lberga . W pro­
g ram ie u tw ory K. Szym anow skiego.

W ARSZAW A H : 14.00 M uzyka
hiszpańska. 1515 K w in te t Miszuło- 
wicza. 16.15 R tc . śpiew aczy E. Ben­
dera. 16 40 W iadom ości sportow e. 
17.25 życie k u ltu ra ln e  3tollcy. 17.35 
P rogram . 17.40 Muz. tan . (p ły ty ).
21.00 K oncert popularny (p łv ty ). W 
przerw ie ok. g. 21.30: In tu ic ja  i lo­
g ika  w nauce — odczyt. 22.15 Muz. 
tan . z p ły t i z dancingu.

PIĄ T E K , 7 październ ika. 
W ARSZAW A I. 6.30 P ieśń . Ł.35 

Muz. (p ły ty ). 7.00 Dziennik. 7.15 
Muz. (p ły ty ). 7.45 G im nastyka. 8.00 
Aud. d la  szkól. 11.00 Zielononóżki — 
słuchow isko dla dzieci. 11.25 O rk. dę­
ta . 11.57 H ejnał. 12.03 Aud. połud.
15.00 Zagadki m uzyczne — dla m ło­
dzieży. 15.20 P o radn ik  sportow y.
15.30 O rk. m andolinistów . 16.00 
D zienik. 13.05 W iad. gospod. 16.17 
Rozm ow a z chorym i. 16.32 Rec. śp ie­
w aczy M. Zabejdy .  Snmickiego. 
16.50 W'yzsze s tud ia  o rgan izacji prze 
m ysłu —  reportaż . 17.05 Rec. o rg a ­
nowy Bolesława Szabelskiego. 17.45 
S k rynka  techniczna. 18.00 A udycja 
wsi. 18 39 „N ie budź m nie" — p re ­
m iera słuchow iska R afa ła  M alczew­
skiego. 19.00 K oncert rozryw kow y (z 
T o run ia ). 20.40 D ziennik. 21.00 
Chór P . Ił. 21.15 K oncert sym f. 
pod dyr. E m ila  C oopera z  udz. E g o . 
na P e tr l (fo rtep ian ). 22.55 P rzegląd  
p rasy  i ost. dzień.

W ARSZAW A U. 14.00 Zespół W il­
kosza. 15.00 K oncert popularny (pły 
ty ) . 15.55 Muz. k am era lna  (p ły ty ). 
16.40 Wiad. sportow e. 16.45 P a rę  in­
form acji. 16 50 U tw ory ekrzypcow e 
w w yk. Jan in y  Sknm orow sldej. 17.10 
Pog. gospodarska. 17.25 życie k u ltu ­
ra lne  stolicy. 17.35 P ro g ram . 17.40 
Muz. tan . (p ły ty ). 20.00 K oncert 
sym f. pod dyr. E m ila  Coopera. 21.00 
K oncert rozryw okw y (p ły ty ). 22.00 
„O nieznanym  czy te ln iku11. 22.15 
Muz. ta n . (p ły ty ). 23,00 L isz t i  
K ra is le r (p ły ty ).
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M. LIPSKI Z A K Ł A D  O R T O P E D Y C Z N Y

W ARSZAW A — N OW O LIPKI 36. tel. 11.62 -3b.
W ykonyw a w szelkie roboty  szew cko-ortopedyczne. Obuwie do apara tów , 
k ró tk ich  nóg, c ierpiących n a  p łaską  stopę (P la tfu ss), nogi guzow ate, 
odciski, nogi n iefcrem ne i inne zboczenia, podług o sta tn ich  w ym agań 

ortopedii ch irurg icznej. Ceny przystępne.

O g f o s z e n i o  t f r o i i f i e

M O -S P R Z E B & Z
Żyrandole n a jtań sze  źródło. W y­

tw órn ia . G urm an — Nowolipie ).
835

M E B L E

RADIO BEZ GROSZA
produk C)i Philipsa 1939, względnie oka 
z je  najw yższej k lasy . Philipsa,. Tele- 
funken, E lek trita , K osm osa, nap raw ­
dę ja k  zadarm o. P rzy  zakupie poży­
teczne upom inki. Z apam ięta j — źró­
dło okazyj radiow ych ,ZORA“, 
S IE N N A  28, tel. 650-69. 12

T.U.R.

A) q  tum any, tapczany  Higie­
niczne tap icersk ie  kozetk i 

. ,  uo ta  solidna. W arunk i najdogod- 
iiiajsse. M łynarska  16, fron t. 1027

zaliczki otom any, tapczapy , 
M&Ua Kołdry. W arunki najdogod­
niejsze. D ługa 53— 10. 65

F‘ O TE L  - Łóżko, kanapa-łóżko, sy ­
stem  „U SA ". N owoczesne tapcza  

y . Miodowa 27. Tel. 11.73-19. 836

M) ME
sklep.

ELF, używ ane, g w aran to w a­
ne, n a jtan ie j. Sosnow a 8, 

816

U w aga! N a jtań sze  źró­
dło gw aran tow ane, w ła

sr.ej w ytw órni. G ran iczna 12, pod­
wórze. 832

mm
i r

k eOie Kuchenne now oczesne laKie. 
row ane. R obota solidna. Twarda 

•3, K ronield (daw ny „M eblow anko") 
S ena to rska  6. 833

»•

zł. 10 m iesięcznie: Phi' 
ips — K orona. Dcgo-RADI9

one w arunki. Chm ielna 32,23

33 A  I f f  15 szkodzone. Dzwoń 
K n a l l U  320-49 bezpłatnie zba­
da  w ysłany specja lista . D ostrajan ie . 
Z am iana. Nowe modele. „RAD IX ", 
Jerozo lim ska 95. 10

RADIOSTYL biornikl
1939 najnow sze m odele od 
10 złotych m iesięcznie. ŻELAZNA 72 
fron t, telefon  S29-25. 982

radiood- 
na  rok  
zł. 145.

R a d i o  — n ap raw y  przeróbki. 
Z am iany n a  modele 1939. R A ­

D IO-POPU LA R. Ja sn a  18, te l. 335.93
45

R a d i o o d b i o r n i k i  — Kosmos, 
K orona, Philips 10 zlotowe. De­
m onstrac je  i in form acej bezp ła t­

nie. Z am iana. R eperacje. F a rin a , 
G ran iczna 13, telefon  261-05. 130

TAPCZANY „LECHÓW
W-wa. Łucka Nr. 14. telefon Nr. S-31-52
W ychodząc z założenia, że nziecko 
w ym aga innych wygód, niż człowiek 
dorosły, a  chory  i c ierp iący  innych, 
niż zdrow y, f i im a  „LECH Ó W " spe­
c jalny  nacisk  położyła n a  zbudow a­
nie tak ich  k o n stru k c ji sprężynow ych f B A |) i f t  
w tapczanach  i m ateracach , aby  nie I M i l M U  
ty lko  zapew niały m aksym um  w ygo­
dy, ale rów nież uw zględniały  ozm ai- 
te  życzenia i po trzeby  klientów . Po­
za  tym , przez zastosow anie sprężyn  
z d ru tu  stalow ego, zam ias t używ a­
nych sprężyn  z d ru tu  żelaznego, uzy­
skano  tapczany  o niezw ykle mocnej 
i trw ałe j kon tsru k c ji i ra z  n a  zaw sze 
usunięto  niedogodność, ja k ą  stanow ią 
obluzowane i brzęczące sprężyny, za  
m ieniające podniszczony tapczan , czy 
łóżko, w  praw dziw e łoże to r tu r . T o­
w ar pierw szorzędnej jakośc i sk a lk u ­
lowano po niskiej, dostosow anej do 
możliwości płatn iczych szerokiego 
ogółu, cenie. 1 1

RADIO I TECHNIKA
R A D IO A PA R A T ! - głośniki - g rze j 

niki. N apraw ia . Zam ienia. Tanio. 
„R adioton" — Leszno 54 sk lep , 
podwórze. O kazyjne rad ioapara ty  
30 złotych. 806

-ap a ra ty , Z łotych 145 -10 
miesięcznie. N ajnow sze mo 

dele 1939 „A N T E N A " M arszałków , 
sk a  137, w podwórzu, tel. 3-25-85.

R O W E R Y
-tmmmmmaśi— —f  iduin— ——

S ensacja! 59 zł. row er. Części row e­
rowe, — la ta rk i elektryczne, dy .

O ddział W arszaw ski TUR. organi 
żu je  w  bieżącym  tygodniu  następ u ­
jące  odczyty:

C zw artek , 6 październ ika 
S tow arzyszenie b. Więźniów1 Polit. 

(S en a to rsk a  36) godz. 16 n. t :  „Cze­
chosłow acja a P o lska" ref. tow . R a . 
fa ł P rag a .

. Koło T ram w ajarzy  — W ydział 
Techniczny p rzy  D zielnicy Terozoli. 
m a  (W ronia 65) godz. 19 n. t . „Pol­
sk a  — a  sp raw a Ś ląska Zaolzańskie- 
go“, ref. ob. W łodzim ierz Jam polski.

P ią tek , 7 październ ika 
Zw iązek Szoferów (K rólew ska 16) 

g. 19 n. t. „ Irealizm  i m aterializm ". 
Ref.- tow . S tan isław  M alinowski.

Sobota, 8 października. 
O ddział W arsz. TUR. (Al. 3-go 

M aja 2 m . 68) godz. 19 n. t .  „Czecho 
Słowacja -T k ra j m niejszości narodo­
w ych". R e fe ra t dyskusyjny.

N a  zebranie to  proszeni są  człon­
kow ie TUR., za ła tw iane  bowiem b ę - ! 
dą  ponadto  sp raw y  o rg an izacy jn e ,' 
zw iązane z  w yboram i do S am o rząd u .;

PO LSK A  PA R T IA  SOCJALISTYCZ ' 
N A  — K OM ITET LEGIONOW O 
u rządza  w  niedzielę 9 p aźd z ie rn ik a ' 
1938 r . o godz. 11 rano w  kinie 
„B ajka" W IE L K IE  ZGROM ADZĘ. ‘ 
N IE  PU BLIC ZN E n a  te m a t: sy tua­
c ja  polityczna. P rzem aw iać będzie I 

b. poseł tow . dr. P ra g ie r  A dam . j 
P . P . S. Kom. Legionowo, j

T .  U .  f t .
ODDZIAŁ W A RSZA W SKI

organizu je  w  niedzielę 9 paździer­
n ika  w  sali T e a tru  „W ielka R e .
w ia“ (K arow a 18) o godz. 9.30

Wielki odczyt ze sp o ło w y
p. L

Prastara ZienTa Śląska 
łączy sią z Polską

1, D Z IE JE  LUDU ŚLĄSKIEGO.
2. LUD PR A CU JĄ CY  CBRONIŁ 

SLĄSK, BO TRW A Ł N IEZA ­
C H W IA N IE.

P rzem aw iać będą: 1. D oro ta  m u ­
szyńska, b. członek R ady  N aro . 
dowej ŚJąska Ciesz., 2. W incenty 
K otarba , red. „R obotnika Śląskie 
go". 3. Tom asz A rciszew ski. 
4. Z ygm unt P iotrow ski. 5. K azi­
m ierz  P użak . 6. D r. R yszard  K u­
nicki, b. członek R ady  N arodow ej 
ś lą sk a  Ciesz.

K a rty  w stępu o trzym ać można 
w  S ekre tariac ie  W arsz. Oddziału 
TUR. • Al. 3-go M aja 2 m  68) w 
W arsz, OKR. (D ługa 21), w  R e­
dakcji, po Z w iązkach Zawodo­
w ych i D zielnicach P . P . S.

m Drzemka owocowe .ozdobne krzew y i róże
dostarczają
największe

s z y b k o  i t a n i o  
w PolSCe szkółki

Lemszczyzna-^zttekarkdw
B uro sprzedaży: L u b J f l ,  Prabosiwo 21, tel. 21-41 
W  W a r s z a w i e  Informacje: tel.  2.19-89, godz. 9— 15

C e n n i k i  n a  Z a d a n i e .

. 1

W otipG w ied ii n a  lo k a u t
wyl)uclił strajk kelnerek w k a ja n i  „Ekonamia'

Na skutek bezprzykładnego w y ip r o c . ( l ) .

Z akład  O rtopedyczny mmm u
WARSZAWA, LESZNO 25. Tel. 11-96 14 Rok założenia 1 9K) 
W ykonyw a: A para ty  lecznicze (system  H essinga), ręce i nogi sztuczne, 
gorsety  pi osiu jące, bandaże rupturow e, pasy brzuszne i t. p. S p tcjelny  

oddział obuw ia ortopedycznego. W szystko w ykonywa się według 
osta tn ich  w ym agań ortopedii chirurgicznej.

W  RADIOODBIORNIKI1939 ra ta lnych  zaopatru je

F O  T  O  R I Q TEL- 279-1015°9-,sl  \ J  1  U I \ | | J  MARSZAŁKOWSKA 125 
salon dem onstracyjny, indyw idualna, fachow a i solidna obsługa

r -  DOKĄD DZIŚ POIDilEHY

nam ika, poleca na jtan ie j 
Leszno 4.

„GROSS' 
39

R O Ż N E
TAPCZANY kozetk i od^ 2.50
tygodniowo T am k a  32. S u teryna .

947

N A U K A  
I W Y C H O W A N IE

D UTKOUHRON" rep a ru je  au tom a 
tycznie podczas jazdy  przekłute  

gw oździam i sam ochodowe, m otocy­
klowe, row erow e dętk i. „Nowości 
T echniki i Chem ii". G rzybow ska 90a, 
telefon 635.18. 865

KUPON

K u rsy  R adiotechniki, E lek tro tech ­
niki pod k ierow nictw em  Inżynie­

rów. Teoria. P ra k ty k a . K urs wyż- i 
szy. In fo rm acje  — zap isy  c o d z ie n .! 
nie. P rzechodnia  5— 7, 8—10 wie- i 
czór. Telefon 11-61-44. 143

P O S A D Y
Z A O F I A R O W A N E
K URSY Sam ochodow e P ierw sze w 

K ra ju  Lenartow icza — pow ięk­
sza jąc  działalność zosta ły  przenieś 
sione N owy k w ia t 23 25. N a m iejscu 
w a rsz ta ty  szkolne. Z apisy i in fo rm a 
c je : N owy św ia t 23,25. O p ła ty  r a ­
ta lne. 114

Tuzin p rezerw atyw  gw a 
ran tow anych  1 z!. W y­

sy łka  zaliczeniem  od 3 tuz. P e rfu ­
m eria . K osm etyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papitlon" Leszno 25 telefon 
11-52-43. 711

TEATR W IELKI
6. 8 i 9 października

opere tka  w 5-ciu obrazach

TECH N O TERM " żab ia  9/25 f a .  ; 
b ry k a  g rzejn ików  e le k try c z - ,

,t,TB„l1ałe diii Pro duo”
M azow iecka 12 (C ukiernia Zie­

m iańska) n a  p ięterku . Tel. 3-49-21

NIC N IE  W I A D O M O
rewia zwątpień i znaków zapytania

W ykonaw cy: Adolf Dymsza, S t. 
G órska, T. Olsza, H, Grossówna, 
A. Bogucki, H. K am ińska, Z. Sy.

ku lska, Ws. Orłów, i 
D wa przedst. p u n k t, o 7.30 10-ej.

TEATR KAMERALNY
lOriS.-tA 29, 182. ..-13 81
W niedzielę popołudniówki 

Dziś i codziennie o godz. 8.15

GŁĘBIA na  ZIMNEJ
sztiiKa w b aKtacii & óbrazach 

Z ygm unta Rylskiego 
udział b io rą .. K. Adwentowicz, W. 
B artów na, M. Cybulski, S. Kwasków 
ski, M. M.-ccizińska, M. W ieland, J. 
Rubczak. Reż. K arol Adwentowicz. 

D ekoracje: S tan isław  Jarocki.

W arto  zobaczyć

N A O K O Ł O
C YRUL I KA

ŚW IETNĄ  SATYRS’) 
P O L I T Y C Z N A

Pocz. 7.30 i 10 w. tel. 211-13

zysku i n iewłaściwego t ra k to w a ­
nia pracownik kelnerskich przez 
właściciela kawiarni „Ekonom ia" 
(ul. Próżna 1) p. T. Kuleszę, kel­
nerki, zwróciły się do Zw. Rob. 
Przem. Spoż. w  Polsce, Oddział 
Kelnerów w W arszaw ie ,  ul. ś liska 
Nr. 9 — z p rośbą o wzięcie ich w 
obronę i unorm owanie w arunków  
pracy i płacy.

Po wielokrotnych zw racaniach  
się przedstawicieli Związku do p. 
Kuleszy z propozycją u no rm ow a­
nia w arunków  pracy i płacy, pan 
ten oświadczył, że nic nie zmieni 
i konferować wogóle nie będzie; 
— że nadal będzie wypłacał kel­
nerkom 4 proc. od u targow anej 
sumy, pomimo, że konsumentom 
dolicza 10 proc. do rachunku, a 
naw e t  więcej (dla przykładu poda 
jemy, że zupa kosztuje 30 gr. a 
konsument płaci z procentem 35 
gr.„ czyli w ypada  około 18 proc 
na rzecz kelnerki,  z czego p. Ku­
lesza w ypłaca  kelnerce tylko 4

W  dniu 1 b. m. p. Inspektor  Pra 
cy I Obw. wyznaczył celem zlikwi 
dow ania  za targu ,  konferencję, na 
k tórą p. Kulesza nie przyszedł. 
W obec  tego p. Inspektor polecił 
sprow adzić opornego  Kuleszę 
przez policję w dniu 3 b. m. i u- 
karać  go g rzyw ną zł. 50 za lekce 
w ażenie instytucji pańs tw ow ej,  ja  
ką jest Inspekcja Pracy. -Spro­
w adzony na konferencję p. Kule­
sza w dniu 3 b. m., pomimo p rze ­
konywających argum en tów  lnspe 
k tóra P racy i przedstawicieli Zw., 
kategorycznie oświadczył,  ż e  n ie  
z g a d z a  się  n a  ż a d n e  zm ian y  i o -  
g ła s z a  lo k au t.

Oburzone postępow aniem  p. Ku 
leszy pracownice kelnerskie przy­
stąpiły w dniu 3 b. m. do stra jku  
i zdecydow ane są okupow ać lokal 
aż do uwzględnienia ich w szyst­
kich żądań. S tra jkującymi kelner 
kami opiekuje się i posyła im ży­
wność Oddział Kelnerów, śliska 
Nr. 9.

T E A T U Y

nych, p rzy jm uje  w szelkie 
grzejników .

n ap raw y
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składzie  ultranow oczesne, rew elacy j­
ne radioodbiorniki sezonu 1939. Dzię 
ki rac jonalizacji p ro d u k c ji- -niebywa 
ła  obniżka kalku lacji. Trzylam pow e, 
doskonałe modele 1939 o este tycz­
nym  w yglądzie od zło tych 130. 
P ięciolam pow ą, siedmioobwodową, 
pełnow artościow ą superheterodyna w 
cenie do tychczas n iespotykanej. 
N ajnow ocześniejsze lam py; octoda, 
cloudiodiatrioda, dziew ięciow atow a 
pentoda. M inim alne zużycie p rądu  
A ntifad ing . F il tr  dźw iękow y. D łu­
goterm inow a gw aran c ja . Solid-ia, fa ­
chow a obsjuga zapew nia naszym  
klientom  doskonały odbiór. Specjalne 
u lg i urzędnikom , pracow nikom  pań ­
stw ow ym , kom unalnym . K up rjcie 
ty lko  bezpośrednio w odpowiedniej 
firm ie. W yłą.-zna sprzedaż radiood­
biorników  hO R O N A  — M ieczysław 
KAW A, Hoża 42. Salon d em onstra ­
cyjny. N atychm iastow a dostaw a na  
żądanie telefoniczne 806-16. 84S

W dniu 30 w rześn ia  b. r . n a  tra s ie :

zgubiono książeczkę w ojskow ą oraz 
k a r tę  „MOB" i k a r tę  re je s tra cy jn ą  
row erow ą N r. TO 2384, w szystko 
w ystaw ione n a  nazw isko S tach u ra  
A ndrzej, zam . p rzy  ul. K am edułów  
40 m. 10. Ł askaw y znalazca  zechce 
zw rócić pod w ym ienionym  adresem  
za  nagrodą.

DLA CIEB.E
N ajw spanialsze 
widowisko w szystkich 
czasów! T ea tr 
W ielka Rewia.
Pocz. 7.30 i 10 w.

Bojo. Conti. Knikows'xl, Konarski. Regra. Walter

W A R S Z A W O !
LHalama. Alesso, Catnero, A.Haia.ns, 3rska, SkwieruyAska

SRS®®an*B»s*: w. kusł y - y -  r r i i f f im r M iv

U B I O R Y
B ZALICZKI ubiory męskie, 

p rzeróbki. D ział 
obstalunkow y. Leszno 7—w  bram ie.

EZ
dam skie, fu tra ,

u T u u m c
Chmielna 33 Pocz. 4
M. GORCZYŃSKA i" ZACHAREWICZ

„ D R U G A  M Ł O D O Ś Ć ”

c e N r
Zachwyt prasy i publiczności' 

JUN3SZA - SliPJWSKI
.N a jp ię k n ie j s zy  

f i ’m  p o ls k i

TEA TR A TEN EU M : Codziennie
komedie. Moliera „św iętoszek" w 
przekł. Tad. Boy - Żeleńskiego. W 
roli ty tu łow ej w ystąp i S te fan  J a ­
racz.

T EA T R  W IELK I. Dziś w  czw ar­
tek  zabaw na i m elodyjna o p ere tka  w 
5 obrazach, „K siąże Szirasu", z u . 
działem  K ostrzew skiej, O barskiej, 
S zretterów ny, A dam a Dobosza, F e  
liksa Szczepańskiego i S tan isław a 
Znicza n a  czele 100-osobowego w y­
bornie zg ranego  zespołu.

T EA T R  Mii RODU W Y : Dziś o 8 
wiecz. „Szkoła obm owy" Sheridana.

TEA TR  PO LSK I: Dziś i codzien­
nie kom edia J . BevaTa „S ub re tka"

T EA TR  L E T N I: Codziennie o 8
wiecz. komedia „Jean" Bus Fekete- 
go, z Junoszą-S tępow skim .

T EA T R  NOW Y: Dziś i codziennie 
krotochw ila K. H. R ostw orow skiego 
„B ra tn ie  dusze".

T EA T R  MAŁY: Dziś w ieczorem
słynna kom edia W. Sardou p. t. 
„Rozwiedźmy się".

TEA T R  „M AŁE QUI PR O  QUO" 
Dziś rew ia „N ic nie w iadom o". Co­
dziennie dw a przedstaw ien ia  o 7.30

TEA T R  M A L IC K IE J da je  codzien 
n ie kom edię m uzyczną p. t . „O drobi­
n a  miłości". P oczątek  o g. 8..15.

T EA T R  KAM ERALNY. Dziś sz tu ­
k a  polskiego a u to ra  Z ygm unta  Ryl­
skiego „Gtcoia n a  Z im nej".

STOŁECZNY T EA T R  PO W SZE­
CHNY: Dziś o godz. 19 „A ndrzej
S z tom " p rzy  ul. Szwoleżerów i  „W e.

sele n a  K urp iach" przy  ul, N arb u t- 
ta  14.

CYRULIK W ARSZAW SKI. Dziś 
w ielka s a ty ra  polityczna w 25 ob ra­
zach, „N aokoło C yrulika".

T EA T R  W IELKA  R E W IA : Dziś
„Dla Ciebie W 'arszawo!" z L odą H a ­
lam ą, n a  czele zespołu z 200 osób. Ćo 
dziennie 2 przedstaw ienia o g. .30 i 
10 wiecz.

T E A T R  „8.15". Dziś o p ere tka  K at- 
m ana  „K siężna C zardaszka" z E lną 
G iestedt.

R O S Y J S K I E  S T U D I O  D R A M A T  Y
CZNE (N aw y św ia t 19). W  czw ar. 
tek , p ią tek , sobotę i niedzielę św ie t­
n a  sz tu k a  Czechowa — „W iśniow y 
sad" w reż. B. Sikiewicza.

TEA T R  „B U FFO " (ul. M okotow ­
sk a  73). Dziś „Porw anie Sabinek" 
fa r s a  w  czte rech  a k ta c h  ze śpiew a­
mi F r . i P . Schonthanow  w  opraco . 
w aniu  Ju lian a  Tuw im a. — Inscen i­
zac ja  i reżyseria  dyr. J .  W arneckie- 
go. — W  rolach  głów nych Józef Wę­
g rzyn  i M ichał Znicz.

PRZYJDŹ N A  SPO TK A N IE  
DO... W IE L K IE J R E W II!

Oto popularny  refren , k tó ry  po ­
w ta rza  ca ła  W arszaw a, zachw ycona 
w yśm ienitym  widow iskiem  te a tru  
W ielka R ew ia z Lodą H alam ą, Bodo, 
Contim , K rukow skim , W alterem  na 
czele św ietnego zespołu. Co wieczór 
pełno w W ielkiej Rewii i  co w ieczór 
rozbrzm iew ają go rące  b raw a  po k a ­
żdym  obrazie.

9):
ML i

„Miłość w
m &

|O G O TO W IE radiowe, 
p raw a  a ra r .  w szystk ich

Sprzedaż, n a  
m arek .

A n teny  zbiorowe. Byli pracow nicy 
czołow ych firm  radiow ych. „R adlo- 
M otor", K oszykow a 28, 7-16-84. 37

RADIO 0 0  8  Z Ł .S T K
zaliczki. N ajnow sze modele, zam iast 
szum nej rek lam y, —- solidna szybka 
obsługa k lijen ta . D ostaw a n a ty ch ­
m iastow a. Dzwonif 12-24-30. 47

JESIONKI, p a lta  m ęskie, dam ­
skie g a rn itu ry  goto­

w e—zam ów ienia n a  dogodne sp ła ty

C ?  D. Hertz— ZELAZ-

AflDIA HIISZE stbłf. c e n y  

Wierzbowa 7t r. 6-8-13

NA 80 / 3

PALTA w ykw intne angielskie 
sportow e zło tych 50. 

G arn itu ry  m arynarkow e, sportow e 
65. M undurki uczniowskie, p a lta  lo- 
donowe 35. F u tr a  dam skie okazy j­
nie zakupione. P łaszcze im pregno­
w ane 13. SPÓŁKA KRAWCÓW, 
SIE N N A  18,16. 995

Emocienujsty eoioijruny

rlill3n1

SUKNIE p alta , fu tra  szyję. I 
W szelkie p rz e ró b k i1 

punktualn ie , solidnie, tanio. K roch- j 
m alna 36 m. 53, fro n t, te l. 6.05—76. '

' 15

I I R I A D V  m73kie’ dam skie. F u tra  
U D I U K T  gotow e — zam ów ienia z 
m ateriałów  bielskich „ Jo te r"  ul. 
Chm ielna 32 23. 2

M l  F  9 C i f  i  pocz. 6, 8, 10
r S I E l S M  iwiąta: 4 .6. 8. 10

U biory m ęskie — dam skie. W ielki 
w ybór. R aty . K ana. żelazna. 45.

43

Z L IC Y TA CJI od 35 złotych — g a r  
n itu ry , p a lta  — m ęskie, d am ­

skie. Od 100 złotych fu tra . Nowy- 
Sw iat 59,51. 8 1 1

M 7 J, TYGODNIOWO. U biory  m ę- 
Ł  £■«■■ : sk ie. dam skie. SZCZY- 
PIO R , ZIE LN A  27— 14. 48

w/g D o ł ę g i - M o s t o  w i e ż a  

"X X X  »XKXXltXXXXKX«HXX«XRfl

* MAJESTIC pocz. 5 .7 .9  

w nietiz.eie i i\u. o 12 i 1.30 por-
CHARl.ES BOYErt 
MICHELE MORGAN

w potężnym  film ie

i Z B Ł Ą D Z I Ł E M  5
X Balkon 73 gr Parter 1 z!. *

xXXKKHXXXXXiaXXKKXKKXKXBX

FILHARMONIA 
| cenif: gr. 75 i zt. i
I GRETA C H A R LESj

[ 3 0 8 3  ♦  BOYER!
! PASJI WALEWSKA

XXXXM34M JU3JSX XKfcHXKXXXKXK
Pocz. 5, 7,9 
DOEWOL3NY‘ CDL0SSIUM

I F L Y M N !
Ś P R Z Y 6 0 D Y
|  m u  HOOIik
JXKX4.XttX4.KM Ot AM X-XXXXM XA

ODCZYT II. K R A H E L SK IK J.

n a  te m a t: U staw odaw stw o socjalne 
w Polsce i zag ran icą , odbędzie się 
we czw artek , dn ia  6 październ ika br. 
o godzinie 7 wieczorem , w  lokalu  
C entralnego  Zw iązku R obotników  
P rzem ysłu  Budowlanego, D rzew ne­
go, C eram icznego i P okrew nych  Z a­
wodów w Polsce, O ddział I  w  W a r, 

szaw ie, ul. K acza 7.

ADRIA (W ierzbow a 
dżungli".

A TLA N TIC : „D ruga młodość".
A N T IN E A : „H rab ina  W ładinow " i 

„Janosik".
AUROM (Ż elazna): „R obert l B ert­

rand".
AM OE (E lek to ta in a  45): „Zaczęło

się w pociągu i „ P a p a  się żeni".
AS (G rójecka 56): „D w a dni w

ra ju " .
BAŁTYK: „K rople n a  ulicy".
BIS (E lek to ra lna  21): „Ziem ia Bło­

gosław iona".
CASINO : „Jrzebel".
C A PITO L: . Slowiczek".
COLOSSEUM : „Przygody  Robin

Hood".
CZARY (C hłodna 29): „ F a rtan ce r-  

k i“.
E D EN  (M arszałkow ska 31): „Czy

Lucyna, to  dziew czyna".
E L IT E  (M arszałk. 8 1 a ): „D zisiej­

sza m iłość" i „M ilioner na  ty ­
dzień".

E R A  (Leszno 2 ) : „S ensacją  ty je
św iat".

E U R O PA : „Ludzie za m głą".
JA M A  (P rze jazd  9 ) : „Syn k an to ra "
FILH A R M O N IA : „P ani W alew ska".
FLO R ID A  (żelazna  6 1 ): „C zarny

ko rsa rz"  i „N ew  - Y ork — San 
F rancisco".

FORUM  (N ow in iarska  14): Mocni
ludzie" i „A stro log".
H ELIO S (W olska 8 ) : „K rólow a

przedm ieścia".
IT A LIA  (W olska 32) „M toyl hisz­

pańsk i" .
IM PE R IA L : „P rzygody  T om ka Sa- 

w yera".
JU R A T A  (Tir. P rzedm . 66): „P rze­

dziw ne k łam stw o  Niny P e trów ny" 
i „Słow ik z .W iednia".

KOM ETA (Chłodna 49): „K obiety
nad przepaścią" i rew ia,
M ARS (Ż oliborz): —  „Szczęśliw a 

13-ika".
MEWA (H oża 38): „D am a n a  dw a 

tygodnie" i „Zbieg z San Quen­
tin".

MASKA (Leszno 10): „T rvdow ata“ 
i „O rdynat M ichorow ski".

M UCHA (D ługa 10): „Y oshiw ara" 
i „Dede".

M A JE ST IC : „Zbłądziłem ".
A llK JSK l (H ipoteczna 8 ) :  „Z na­

chor".
NOWA lO M B O L A  (M arszałk . 34 ): 

„Człowiek, k tó ry  żył dw a razy "  i 
„7 policzków — 7 całusów ".

PE 'iTT  T R IA N O N  (Sienkiew icza 8) 
„T ango N otu rno" i K rólestw o za­
kochanych".

PA LL A D IU M :: „K rólew na Śnieżka"
P A N : „P raw o  do szczęścia".
PO PU LA R N Y  (Z am oyskiego 2 0 ): 

„S zesn as to la tk a" .
PROM IEŃ (D zielna 1 ): „B łazen" 1 

„Cudowne dzieci".
P R A G A  (T argow a 71): „Szczęśliw a
trz y n a s tk a "  i rew ia.
PR A S K IE  OKO (Z ygm untow ska 

10): „H uragan".
R A J (C zern iakow ska 191): „A m e­

ry k ań sk a  aw a n tu ra "  i „D ziki Za­
chód"

R IA LTO : „Jo se te"  z  Sim one Simon.
KOMA (N ow ogrodzka 49): „Olim ­

piada — św ięto narodów ".
REN (D ługa 9 ) :  „U cieczka ku szczę­

ściu" i „Niezw yciężony Bill".
KOXY (W olska 1 4 ): „10-ciu z P a ­

w laka".
SOKÓŁ (M arszałkow ska 61): „H u­

ra g a n "  i  „K uzyn z prow incji".
SY R EN A  (in zy m ersk a  4 ) : „K or­

sa rze"  z F r .  G aal.
S T Y L O W I: „N aga  praw da".
STU D IO : „5.000.000 szuka spadko­

biercy".
SVVIT (N . Św iat 19 ): „Gdy k w itn ą  

bzy".
SW1AT (Ż oiibórz): „G asparone" i

,^garnek ta jem n ic".
S F lN K S  (G aieria L u x em b u rg a ): — 

„[M ateczka".
SO RRENTO  ( liry p s k a  34 ): „W y­

spa  w płom ieniach" i „K ochaj i 
nie płacz".

TON (P u ław sk a  3 9 ): „Po  w ielkiej 
w ojnie".

U CIECH A  (Z ło ta  72 ): „Zbłądziłem "
UNIA (D zika 9 ) :  „W zgardzona" i 

rew ia
V ICTO RIA: „P aw eł i G aweł".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo Wydawnicze] „Robotnik", Warszawa, W arecka  T.


